
N r  591, Rok X. Lwów, czwartek 21 grudnia 1905. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty.

W e L w ow ie, miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu uopłaca się 6 0  nalerzy

Z przesy łką  p oczi w  kraju 
i m onarchii:

m iest^C Ł 2  K. 5 0  h. 
k w artaL  7 K .5 0 U- 
rocznie 3 0  K. — h.

z 2-k ro t . 3  K. — h. 
er =>'iką S K. — h. 
pbrtftow. 3 5  K. — h.

W N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztow ego m i e s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
RcdakCTa.Administracya, Drukarnia 
Lwów, lica Chorążrzyzi.y 17— 19.
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Ceny ogłoszeń.
O g io szen i*  jlnseraty) za 1 w ie ts i
petitowy lub jego miejsce 2 0  haj, 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  haterzy, 
N ekrolog ia  za wiersz p e .it  6 0  haL 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach  
i Ł p. wiadomości po 1 Kor za wiersz, 
D robne o g ło sz e n ia  za wyraz 6  h 
najmniej 5 0  halerzy. Wyrazy arub- 
szem  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych  num erów : 
Nr. popołudr. S h. z przesyłką 10 h. 
Nr. ńoranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się,

RęKopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rekiamacyt 
_ uprasza s . ,  nadsyłać pod adresem.. A dm in istracja  S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Adres dia telegram ów. S ło w o  Lwów. — Nr. teiefonu Redakcyi 541, Aamimstrucyi 740.
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Cza? odnowić przedołatą
a a  r o k  '4 0 0 © .

W r. 190o „Słowo Polskie" wychodzić będzie na 
dotychczasowych warunkach (cena prenumeraty wymie­
niona wyżej w nagłówku pisma).

Po ukończeniu zaczętych powieści „Św ięcow te" 
K. Glińskiego, „M iastou Jaroszyńskiego, „Na gałęzi* 
Coulevaina, które się przeciągną nieco w 1906, „Słowo 
Polskie" rozpocznie druk nowych dzieł powieściowych 
wysokiej w artości:

K azim ierza Roj ar a

, . J  I J .T  FŁ a  E  K  5 f  A “
Powieść współczesna na tie życia galicyjskiego.

D oroty G era id
(Longard de Lorggarde)

„Nieprawdopodobna Idylla1'
Przygody angmlskiej rodziny w Galicyi.

Przekład A. Gawrońskiej.
Ludwika S tevensona

„ D ziw n a  p rz y g o d a ”
dr. Jekylla i mr Hyde’a, przedład z angielskiego M. S.

J
i .

W . Scheffla

e  ł i  a  i  c
P ow ieść  z X  wieku 

Przekład (z 200-nego wydania) Wandy Młodnickiej.

U
Ilustrowany

Kalendarz „Słowa Polskiego
n a  r o k  1 9 0 6 .

Cena w  oprawie Si. 1*20, z przesyłką pocztową 
koi. 1'50 (w opasce poleconej kor. 175).

Z „saionów“ wiedeńskich.

Ugłaskana „Secesya" z obawy o zagrożony swój 
byt chwyciła się tego roku niezwykłego śroaka : urzą­
dzenia wystawy r e l i g i j n e j .  O io przed pólrokiem 
straciła ona ze swego grona kilkunastu wybitnych człon­
ków, których nazwiska znaczyły bardzo wiele dla repu- 
tacyi tow arzystw a; należało więc za wszelką cenę poka­
zać przy pierwszym zaraz występie publicznym, źe ta 
strata nie jest istotną, że można i umie się jeszcze coś 
urządzić na wielką skalę, jak za dawnych lat. A że co 
roku musi się przyjść z jakimś nowym „truc“em, czyby 
to  był Beethoven Klingera, czy przegląd impresyonizmu 
począwszy od XVII (tak i) wieku —  przeto tego roku 
obmyślono p'an, który za jednym zamachem i podtrzy­
mać miał opinię Towarzystwa na dawnej wysokości i za­
razem miał cel ukryty: zbliżenia się do sfer, które do­
tąd darzyły je albo pogardą, aloo ignorowaniem, Umie­
jętnie użyta reklama miała pozyskać tych konsumentów, 
którzy — może niezbyt wybredni —  nie wzruszą się 
nadmiernie ubytkiem najlepszych sił, między nimi takich 
notorycznych ..rozpustników", jak np. Klimta. Klan był 
rzeczywiście bardzo sprytny, zdjęcie odium z „assyryj- 
skiej bóżnicy" bardzo dowcipnie pom yślane; gorsze, że 
wykonananie przerosło siły pobożnego grona.

Mimo szumnego a uczonego wstępu do katalogu, 
mimo zapożyczenia symbolicznego monogramu ze sztuki 
aż starochrzeSci:ański r ,  mimo poddania się pod komen­
dę O O . Benedyktynów z Dalekiego klaszteru w Beuron, 
mimo najważniejszego wreszcie czynnika: przychylności 
prasy — rzecz nie wywołała spodziewanego zachwytu; 
a wątpliwe jest podobno Darazo, czy przyniesie . ową 
upragnioną klientelę ze sfer kościelnych i dworskich.

A jednak tylokrotne doświadczeni? i prosty rozsą­
dek powinny były odradzić aranżerom tej próby, jeśli 
gdzie, to w sztuce nieszczerość jest zaoójczą i braku 
umiłowania nie zastąpi się żacinym wysiłkiem. Kiedy je-

17-sty grudnia J905  rr-ku
w Warszawie.

W arszaw a, 18 grudnia.
Była godzina piawie jedenasta pod południe. Ga- 

lerye Fimarmonii przepełnione doborową publicznością, 
rzecz w Warszawie szczególna, z przewagą mężczyzn. 
Na estradzie kilkanaście pustych krzeseł, po środku ro­
dzaj trybuny, zaś w giębi front orgarów  zaKrywa o! 
brzymie pop;ersie Mickiewicza, ocienione proporcami 
Matki Boskiej Częstochowskiej z prawej i Orła Białego 
z lewej strony. Nieco ku przodowi —  ale zamsze 
w gtęoi estrady —  na osopnem oparciu piękny portret 
Tadeusza Kościuszki.

Na estradzie i na sali pustki, tylko od czasu do 
czasu między krzesłami przemknie się dziarski chłooak 
z kokardką biało-amarantową, by dać znak komuś u 
wejścia i zniknąć. Na twarzach eleganckiego towarzystwa 
w' lożach i krzesłach galeryi znać pewien m epokój: czy 
aby nie mistyfikacya z on/m  „wiecem" włościan „z ca­
łego Kraju"? O ko’o dwunaste; na dole zaczyna się ruch. 
Na saię weszła partya chłopów w białych, jak śnieg 
sukmanach i zajęła pierwsze rzędy krześeł lewej strony 
—  to Krakusy z pow. miechowskiego, pińczowskiego i 
jędrzejowskiego. Za nimi weszła hurma sukman siwych, 
to lud augustowski i zajęła rzędy dalsze. A potem już 
płynął lud, jak fala: Kuiawiacy z Kaliskiego, Radomia- 
cy, Ziemia 'ubelska, Podlasiacv i całe mrowie Mazurów 
od Płocka, od Bomży, od Wys kiego Mazowiecka. Roz­
siadł się naród na krzesłach, jakie tylko były do sie­
dzenia, zajął zwartą ławą wszystkie przeście, wszystkie 
wejścia, ze aż cod raporem  ludzkich ramion prawie 
trzeszczały ściany. i

Garstka weszła na estradę ięła siedzenia na 
froncie. Z tej garsiKi wysunął »,‘q |/ewnej chwili rosły 
Mateusz Manterys, krakus z Pojałowic, stanął u wyiotu 
trybuny i pokłoniwszy się ludowi, powitał ród kmiecy 
staro-polskiem : „Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus". Skoro zagrzmiał z 1500 piersi uroczysty odzew: 
„Na wieki wieków" Manterys, choć chłop do przemo­
wy także bardzo zdatny, nie zajmował uwagi panów- 
braci dłuższymi wywocami, lecz parę słów zagajenia 
rzekłszy, odaał przewodnictwo zjazcu — za ugólną zgo­
dą —  w ręce pana Romana Dmowskiego z War­
szawy.

Ten powołał sobie do pomocy przedstawiciel' 
włościan ze wszystkich województw Królestwa, a obok
szcze do tego zabraknie wybitnych zdolności, niepowo­
dzenie jest koniecznem. Nie przesądzając zgoła kwe- 
styi religijności dzisiejszych malarzy niemieckich, czy 
wiedeńskich, musi się jednak zgodzić na to, że tematy 
religijne nie entuzyazmują ich zgoła, a produkeya na tern 
polu jest raczej kościelną, niż religijną. Poprostu nowe 
kościoły zapełnia się nowenn malowddłami, ale nikomu 
nie przyjdzie na myśl zestawiać dzisiejszych malarzy 
z twórczością już nie Rafaela czy Tycyana, ale nawet 
Reniego czy Tiepoia. Oczywiście, że i tu są nieiiczne 
wyjątki, a>e cóż, kiedy te właśnie nie przyszły tu do 
głosu.

Natomiast chwycono się wątpliwego ś-odka: sprzy­
mierzenia się, a nawet oddania pod się komendę zakonni­
ków z Beuron, uprawiających od trzydziestu iat gorli­
wie sztukę w swoim zakresie i cieszących się nawet 
dużem powodzeń.em. Nowość, jaką ci nowożytni Be­
nedyktyni wprowadzili, polega na bardzo umiejętnem 
stopieniu pierwiastków sztuki starochrześcijańskiej i bi­
zantyńskiej z późniejszymi kierunkami, przyczem znać 
przeważny wpływ wczesnego odrodzenia z Fra Angeli- 
kiem i Nazareńczyków z XVI w. Mimo takich kom- 
bmacyi surowość reguły i skupienie kontemplacyjne zdo­
łały nadać ich dzieiom pewną jednolitą cechę, nieledwie 
styi, nieoryginalny, ale niewątpliwie do celów' aeKoracyi, 
a zwłaszcza polichromii kościelnej bardzo się nadający. 
Nieporozumieniem jednak byłoby widzieć w tern jakieś 
odrodzenie sztuki, a już zgoła dziwacznem dopatrywać 
się w niern zbliżenia do nowych prądów, i nowych w 
sztuce panujących kierunków.

Dlatego też zestawienie tych dzieł, płynących 
z prawdziwej pobożności, z fabrykowanymi na 
łeb na szyję dekoracyami wiedeńskich jettniarów’ 1" czy 
Andjich, w'ydaje mi się niezgtabnym dziwolągiem. Ta 
aosyda z pseudo monumentalnemi postaciami i kolu­
mienkami egipsko-bizarrtyjskiemi musi na każdego, kto 
widział jakąkolwiek absydę bizantyjską —  działać odra­
żająco. To co n. p. w Rawennie pozwala zapomnieć o 
ogromnych błędach i manierze greckiej sztuki VII stu-

nich kilku także ludzi z Warszawy. Więc zasiadł obok 
p. Dmowskiego po stronie prawej Jaśko Bielawski z Na- 
siechowic, o suchej pięknej twarzy, typ kmiecia z cza­
sów piastowskich, zaś po stronie lewej usiadł smagły 
Stanisław Senda z Szypliszek (pod Suwałkami), a dalej 
Konstanty Długoborski, szlachcic zagonowy z D lugoto ■ 
rza ped Bomżą, potem Kazimierz Gładysz z Krzyżnicy 
śliczny Lubelczyk rozLmny, celnej skupienia twarzy, da­
lej zasiadł Józef Ostrowski, poważny gospodarz ze 
Smardzewic i kilku innych, wreszcie Ł skromny, a tak 
wielce zasłużony Kazimierz Bazarowicz z Warszawy, 
oraz dr. Antoni Troczewski z Kutna, jeden z najwy- 
trwaiszych pracowmików na polu oświaty narodowej mas 
ludowych.

Przewodniczący ustąpiwszy miejsce Jaśkowi Bie­
lawskiemu, wskazał ■ cel zjazau, wspólną naradę c d v - 

wateli-włościan nad drogami polskiej polityki narodowej, 
i przystąpił do omówienia punktu wstępnego, to jest sto­
sunków politycznych chwili.

Na sali zapanowała, cisza ta charakterystyczna 
cisza zgromadzeń chłopskich w Królestwie. Wykład Ro­
mana Dmowskiego, obiaśniający przyczyny klęski Rosyi 
na wschodzie, skutki pogromu Rosyi dla jej stosunków 
wewnętrznych i dla naszej polityki względem caratu, 
objaśniający star rzeczy w kraju naszym, w treści swej 
i w swem zwłaszcza zakończeniu stawiał ludowi pytanie, 
którędy zamierza on iść, bo gdzie pójdzie ind, tam musi 
przecież pójść i pójdzie cały naród.

Roman Dmowski, autor „Myśli nowoczesnego P o­
laka" i równucześnie tak popularnych w . Królestwie 
„Gawęd sąsiedzkich" do ludu przemawiać um ie; jego 
postawa, głos, nawet kanciasta potężna czaszka, mają 
w so tie  cos imponującego, coś, co nakazuje posłuch.

Wykład St. Kozickiego o autonomii wskazywał 
istotę dążeń naszych w chwili obecnej. Chłopi Kozickie­
go bardzo lubią. Oni tego panicza o łagodnych oczaclt 
widzieli między sobą w czasach ucisku, miel' jego po­
moc w zaczątkach walki o prawo i teraz w czasach 
zamętu widzieli go zawsze na posterunku. Oni go słu­
chają jakoś specyalnie, z tą dziwną przychylnością w wy­
razie twarzy, która stanowi rozkosz pracy nad ludem.

Doskonałym mówcą jest Jerzy Gościcki. Młody 
szlachcic o złych oczach, a sercu baruzo „miękkiem", 
przyjaciel Kozickiego i oczko w głowie demokracyi 
narodowej, czuje się w swoim żywiole, gdy gromi so- 
cyalistów lub zagrzewa lud ao walki o prawo w gmi­
nie, której urządzenia zna przewybornie. Wczoraj mówił
0 potrzebach ludności bezrolnej.
lecia, siła i wielkość uczucia, które wzniosły ie mroczne 
budowle, —  tego tu właśnie brak. A biedni mnisi tyiko 
cierpią na tern, bo w nieswojem, wielkomiejskiem oto­
czeniu, wyglądają nazbyt prymitywnie i naiwnie.'

Nie podobna „Secesyi" odmówić bezstronności, 
jeśli im tylko jest potrzebna. O to salę główną, „bene 
ćyktyńską" wypełnili oni jeszcze mnóstwam kartonów 
witrażowych naszego Mehoffera, którego religijna sztuka 
bardzo im była tym razem na rękę. Kto chciałby się 
zapoznać z tym działem twórczości jego. ma tu najle 
pszą sposobność, jakiej dotąd chyba jeszcze nie miał 
jast w szystko: Fryburg i Płock, Jutrosin i Baranów, 
katedra na Wawelu, projekty wykonane > i... odłożone 
ma się możność skontrolowania swoich o Mechof- 
ferze wiadomości i wrażeń i z tego powodu 
wystawa ta dla Polaków, tutejszych czy przejezdnych 
jest bardzo ciekawą. Cokolwiekbądźby się o Mehofferze 
jako malarzu religijnym myślało, widzi się tu w Wie­
dniu, jak poważną on w tym kierunku przedstawia sile. 
jak jest wybitnym i świadomym swych sił artystą 
Oczywiście, nie wolnoby go jednym tchem wymawiać’ 
z Wyspiańskim (choć i to  s:ę zdarza !), krańcowo mc 
przeciwnym, płomiennym fantastą, którego snadź nie 
bez powodu Secesya nie wystawiła. Nawiasowo zaś 
muszę tu zaznaczyć, że jeśli gdzie szukać upraw nieni
1 Iegjtymacyi bytu sztuki religijnej dzisiaj, to chyba 
w „Św. Stanisławie" Muzeum Narodowego albo u Fran­
ciszkanów, w zachodniem oknie z „Bogiem-Oicem" Wy­
spiańskiego. Tu, gdzie egzahacyc. religijna łączy się 
nierozerwalnie z un.esienicm patryotycznem, sztuka re- 
lig.jna jest objawem naturalnym, znajduje pokarm w — 
codziennych wypadkach. i

inne sale mo.'na doprawdy zbyć paru słowami, 
nie czymąc im krzywdy Wystawiono tu dzieła artystów, 
nawskróś świeckich, którzy przypadkiem kiedyś dopu­
ścili się jakiejś religijnej kampozycyi. Nazwiska, jakie 
się tu czyta czasem, dziwią, i chvba ta sensacyjność 
była tytułem ich wystawienia. B e s n a r d z cyklem kar­
tonów węglowych przestaje tu być tym mistrzem barwy,

\
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J. Zał|iska sprezentuje „instynkt" szczepowy. 
O czemkolwiek mówi z rzeczy polskich, nie ominie ni­
gdy Chrobiego, ani Łokietka, ani Żółkiewskiego. Jego 
głos z za ogromnych wąsów grzrni, jak surma bojowa 
przeciw niemczyźnie oraz wschodniemu wrogowi Polski. 
Wczoraj mówił o samorządzie gminnym, jako podstawie 
w zaobywan.u niepodległości.

Dr. Malewski, chudy Litwin, niezmiernej wysoko­
ści, kocha swój Nałęczów, kocha kulturę chłopa pol­
skiego i ze zgrozą patrzy na robotę W' stylu austrya- 
ckim z 1846 r. emisaryuszy socyalizmu u niego pod 
Nałęczowem. To też jego głos nie miał wczoraj ani śla­
du zwykłej łagodności, gdy dawał nam obraz agitacyi 
socyalistów po wsiach.

Bohaterami jednak dnia wczorajszego byli chłopi. 
A więc, jako mówcy: Łazorczyk, Nakoi.ieczny, Suprym, 
Kamiński z Kujaw, Nocznicki z Grójca, Ostrowski, wre­
szcie Manterys, no i jako gromada, cały lud kmiecy, 
obecny na zieżdzie. Tomasz Nocznicki z pud Giojca, 
zewnętrznie postać dość pospolita, z miejska ubrany, 
ędy zacznie mówić, wzbudza dla siebie respekt. To czło­
wiek nie pierwszy z brzega; jego wczorajszy referat 
o jedności narodowej nie miał ani cienia specyficznego 
patosu Jakóba Bojki, ale miał w.ęcej siły, niż najlepsze, 
jakie słyszałem z przemówień waszego Kuby.

Józef Łazorczyk, były unita, z pochodzenia za­
pewne Rusin, jest mówcą lirycznym. Nikt nie umie le­
piej wyrazić ohydy prześladowań religijnych i potrzeby 
kościoła w życiu narodu.

Gdy Łazorczyk, przechyliwszy w sposób właściwy 
głowę na prawo, utkwi swe mistyczne oczy gdzieś 
w przestworach niebios i zacznie swoje wywodzić, pod­
kreślając ważniejsze zdania miarowym ruchem skrzyżo­
wanych dłoni, słucha się go ze szczególnem upodoba­
li e;n. A mówi on doskonale także o sprawach gminy, 
bo jest wszak od lat 20 wśród swoich pełnomocnikiem.

St. Kamiński z Czołowa —  znowu urodzony 
mówca ludowy w rodzaju krotochwilnym. Potulny na 
pozór człeczyna maluje panów naczelników i ich rządy 
w’ sposób tak dla wrogów samorządu gminy zabójczo 
ośmieszający, że sala pizez ciąg jego przemowy roz­
brzmiewała nieustanną salwą śmiechu.

2  ogniem i bardzo inteligentnie mówi młody Na- 
konieczny, syn gospodarza z Gachowa, niedawno ze­
słaniec do Wologdy za sprowadzanie masowe „Polaka" 
do Królestwa. Siłę słowa łatwo mu zresztą uzupełnić 
wymową potężnej pięść, która ma podobno respekt 
w calei puławszczyźnie,

Obrady lozpoczęte w południe o 12 trwały do 
godziny 5 bez przerwy. Wchodził jeden mówca za dru­
gim na tryounę i prawił swoje, a lud słuchał; słuchał 
słuchał bardzo pilnie, z powagą, przytakiwał argumen- 
O'o Łatniejszym, pochylał głowy ku sobie, iak łan zbo- 
,a kłosy ciężkie za podmuchem wiafru kul sobie to na 

fę, to w drugą stronę skłaniając.
Był pewien moment bardzo uroczysty, gdj na 

mównicę wszedł sędziwy Kon^ady : Prószyński, nisai z

„Gazety Świątecznej". Chropy, aż się uniosły z cieka­
wości, a może wzruszenia: toć to  ich pierwszy nauczy­
ciel, mistrz i ojciec duchowy. Stary K. Promyk zaczął 
zwyczajnie, prosił chłopow, aoy wstąpn; do reaakcyi po 
gazetkę, która leży od trzech tygodni na gromadzie. 
A potem podniósł glos. że ma im —  chłopom coś do 
powiedzenia bardzo ważnego —  i wzruszył się szano­
wny starzec, zabrakło mu głosu w gardle —  „Ko­
chani bracia włościanie! Dziś jest dzień ważny, bardzo 
ważny. Nikt z nas takiego nie pamięta. Odbywacie 
wiec, drugi dop.ero wiec w Polsce od czasu, gdy nasi 
ojcowie tacy kmiecie, jak wy, wybrali ze siebie w Pol­
sce Króla Piasta. Nie należę do żadnego stronnictwa, 
jestem Polakiem i tylko, uczyłem was sumiennie wiele 
l a t ; nauczam was teraz —  pamiętajcie : są dwie rze­
czy święte na ziem i: Bóg i naród. Tego się trzymajcie, 
to kochajcie. Rządźcie się sami i myślcie o dobru Pol­
ski, waszej Ojczyzny" Zeszedł stary pisarz „Gazety 
Świątecznej" z mównicy, a chłopy jak stężały., jak — 
mu chciały coś powiedzieć, aż sala zagizmiała oa hu­
ku wiwatów.

(D. n.)   STARY.

O co właściwie chodzi?
W iedeń 20 grudnia.

(A) Baron Fejervary poniósł wczoraj hańbiącą klę­
skę w parlamencie węgierskim. Obie Izby sejmowe je­
dnogłośnie potęDiły jego działalność na stanowisku pre­
zesa gabinetu, potępiły w jego osouie system cezarysty- 
czny, który już to grając na nucie demagogicznej, iuż to 
posługując się żandarmami, chciał przejść do porządku 
dzienrego nad wolą narodu.

Dotkliwiej przecież, niż to wotum obu Izb sejmo­
wych, musiał zaboleć starego generała fakt inny . zwy­
cięstwo Apponytgo, zwycięstwo tak zupełne, że nawet 
Stefan Tisza przeszedł na jego stronę wraz ze stronni­
ctwem liberalnem i poparł publicznie protest, zredago­
wany przez tego człowieka, którego Fejervary niena­
widzi każdem drgnięciem serca, każdym nerwem, każdą 
myślą. Od lat dwudziestu pięciu cała działalność Fejer- 
varego zmierzała do jednego ce lu : do upokorzenia i do 
zgniecenia Apponyego. I po ćwierć wieku dożył pan 
feldzejgmaister chwili, w której ów znienawidzony przez 
niego patryota wyrósł na przywódcę całego narodu, na 
przywódcę tak potężnego, że nawet Stefan Tisza w przy­
łączeniu się do niego widział jedyny środek utrzymania 
się na powierzchni życia politycznego.

Opowiadają, że baron Fejeruary bladł i czerwie­
niał uaprzemiany, gdy mu późnym wieczorem dnia 18 
grudnia przyniesiono wiadomość o uchwale stronni­
ctwa liberalnego, aby pójść razem z koalicyą przeciw­
ko gabinetowi. Biadl i czerwieniał, milcząc, Aż wre­
szcie rzekł:

— Brawo! ^ .
Znać byle jainakt iż owa ironia mu nie do twa­

rz ^ N a d ra b ia ł ty lk o  miną. Pod czaszką ołysialą wiro-

jakim się go zna zewsząd, S t u c k  zostaje —  Grekiem, 
mimo długiego napisu z Ewangelii, C o r i n t h  musi 
razić, jeśli w „Złożeniu do grobu" chcieć widzieć coś 
poza sceną rodzajową, U h d e g o poznaje się z najgor­
szej strony, Prof. S a m b e r g e r  chyba się sam nie 
przyznaje chętnie do swoich ewangelistów itd. itd.

Wreszcie pokoik towarzystwa monachijskiego 
„Deutsche Cesellschaft fur christliche Kunst" tak dalece 
może by ć argumentem przeciw rzekomemu odrodzeniu 
sztuki religijnej, tak me wykracza poza przeciętny sza­
blon dotychczasowej działalności na tern poiu, że dowci­
pnie nazwano je „muzeum fałszerstw starożytności".

Słowem, jedyny cel tej wystawy był ściśle utyli­
tarny, mimo wszelkich uczonych dociekań dzienników 
i katalogów; a że nie został zapewne osiągnięty —
chyba można być zadowolonym.

*
Kiedy w lecie towarzystwa wiedeńskie wystawiały 

w międzynarodowej wystawie sztuki w Monachium, po­
wszechnie zauważono, jak dalece głośna, bądźcobądź, 
Secesya ustępowała doborem i urządzeń em wystawy 
młociemu „HagenPundowi", któremu tylko zarzucono 
przerafinowanie i kokieteryę wielkomiejską w przeciw­
stawieniu do poważnej sztuki monachijskie;. Dziś iuż 
coraz więcej młode to stowarzyszenie zyskuje sobie 
zwolenników, a teraźniejsza jego wystawa świadczy, że 
obok uperłumowanej sztuki gromadzą tam też i rzetelne 
wysiłki, a w każdym razie dopuszczają do głosu równych 
Judzi i pozwalają im się wypowiadać. W łonie jego jest 
jeszcze specyalny „Jungbund", gd/ue kilku młodych lu­
dzi okazuje szeregi studyów, może jeszcze niedojrzałych 
do wystawy, ale .świadczących o szczerem dążeniu 
nanrzód.

Dla Folaka wystawa ta jest szczególnie interesu­
jąca przez osobny pokoik, poświęcony S i c h u 1 s k i e- 
m u i jego huculskim obrazom. Są miedzy niemi me­
w/stawione jeszcze w kraju, a całość jest w tern o to­
czeniu czemś tak niezwykłem i uderzaiącem, że me mo­
żna się dziwić, jeśli połowa obrazów ma u spodu błę­
kitne kartki z oznaczeniem „Zakupione". Ma się wraże-

nie, jakgdyby się z salonu, czy ulicy zabłądziło nagle 
w ciemny gąszcz, skąd widać słoneczne polany, słychać 
fujarki, szum poioka, bek owiec, a z poza liści wynu­
rzają się przepyszne giowy huculskie. W cnarakterysty- 
ce twarzy Sichulskiego jest coś porywającego; są one 
na przejściu od modelunku do stylizacyi, widać, że arty­
sta wstrzymuje się tylko od niei, a to naprężenie spra­
wia wrażenie ogromnej siły, jakby utajonej w tych prze­
krwionych oczach i pełnych waigach. Sichulski, świeżo 
przyjęty na członka „Hagenbundu", jest dla Wiedeńczy­
ków może niedość zrozumiałym, ale porywa ich silą 
swe; mowy.

jeśli o wystawie ofieyalnej, o odwiecznym „Kiin- 
stlerhauzie" wspominam na końcu, to dlatego, że — 
podobnie iak nasze niemi.osierne a nieustające wystawy 
na,mniej jest ciekawy. Dużo tu i sal i obrazów i arty­
stów, ale krąży się przed temi płótnami, powłócząc 
zmęczonemi nogami, z nieustannem na ustach zapyta­
niem, poco ci ludzie i poco tyle malują. Widzi się tu 
i spotyka dawnycli znajomych, którzy zdumiewająco 
umieją się powtarzać, różnych Schrammów i Kasparide- 
sów. potrecistów', jak Scnarf, którzy fabrykują portrety 
na tuziny, co gorsza, widz: się obłudne, a nieśmiałe 
p-uby przemycenia nowych metod, kokieteryę z lewem 
skrzydłem dzisiejszej sztuki, a pociechą — czy też 
udręczeniem — może być chyba przeświadczenie, że 
i gdzie' indziej nie lepiej, od Sekwany aż po —  Pełtew. 
Ogłaszana szumnie wystawa zbiorowa Ribarza, odwie­
cznego pejzażysty, na I piętrze gmachu sprawia wraże­
nie, jakby się było w iakiemś muzeum prowineyona1- 
nem niemieckiem, czy w jednej z renomowanych „Kunst- 
haiidiiingen" monachijskich.

Brak miejsca nie pozwala wreszcie na więcej, jak 
wzmiankę o wystawne sztuki ludowej austryackiej w Mu­
zeum przerr.ysłowem, gdzie nasze wyroby zakopiańskie 
i huculsKie nie ustępują najpiękniejszym tyrolskim czy 
morawskim.

ZDZISŁAW HAL1NICZ.

wać musiało tysiące myśli, każda bardziej gorzka oa 
poprzedniej. Zrozumiał, że mimo jego knou'ań przez 
ćwierć wieku, Apponyemu, jak Szechenyemu, Oeakowi, 
Koszutowi naród wystawi pomnik na którymś z pla­
ców stolicy, podczas gdy cn, Fejervary, będzie figuro­
wał wśród zdrajców na jednej karcie obok Bocskaya i 
Gorgeya.

A dzisiaj, w 24 godzin po zgodnej uchwaie obu 
Izb sejmowych Wiedeń musi zadać sobie pytanie, czy 
może nadal bez niebezpiecznych dla siebie następstw 
zostawić Fejervarego i nadal na stanowisku prezesa ga­
binetu ? Wszak taki rząd nie może liczyć na niczyje po­
parcie prócz garści kupionych za gotówkę najemników? 
Wszak —  i to najważniejsza — niepodobna rachować, 
aby tego rodzaju gabinet zdołał podczas wyborów po­
zyskać w iększość! Co robić ? Czy znowu zwlekać i zno 
wu w dmu 1 marca odroczyć sesyę sejmową? Kto je­
dnak ręczy, jak.emi drogami potoczą się wówczas wy 
padki, czy nie będzie potrzeba wojskiem rozpędzać po­
słów i czy siłą wypadków nie przyjdzie do otwartycli 
rządów absolutnych? I kto dalej zaręczy, czy te otwar­
te rządy absolutne nie skończą się daleko gorzej dia 
Wiednia, niż otwarty absolutyzm po 1849 roku, abso­
lutyzm, którego owocem były Sołferino i Sadowa ?

Koahcya chce zgody i dyktuje bardzo um.arkowa- 
ne warunki. Lecz dyktuje warunki własne i chce rzą­
dzić nie na podstawie programu, narzuconego jej z Wie­
dnia, lecz na podstawie programu wdasnego. 1 właśn'e 
ta okoliczność tak boii i tak gniewa stery decydujące. 
Od 1867 r. do chwili obecnej panuje na Węgrzech 
w gruncie rzeczy absolutyzm, zamaskowany parlamen­
tem i w.ększością parlamentarną. Boć tej większości 
parlamentarnej oraz gabinetom, które się na niej opie­
rały, nie było wolno rządzić według własnego progra­
mu. N ie ! I większość i rząd musiały brać program 
z Wiednia.

D jpiero  po wyborach styczniowych zjawiła się 
większość, koalieya, która w adresie do korony posta­
wiła własny program —  program narodowy. Siąd w Wie­
dniu gniew na zuchwalców, choć ci zuchwalcy oświad­
czyli w adresie wyraźnie, że za podstawę działania bio 
rą ugodę z 1867 r. Wiedniowi nawet takie ustępstwo 
nie smakuje, boć jemu nie o utrzymanie dualizmu w grun­
cie rzeczy chodzi, lecz o rządy absolutne pod maska 
parlamentaryzmu.

Absolutyzmu w tej postaci, w jakiej istniał on od 
1867 r., W'edeń na Węgrzech nie uratuje. W ciągu pa­
ru miesięcy musi nastąpić albo likwidacya tego absolu­
tyzmu maskowanego, albo rozpoczną się eksperymenty, 
na których Wiedeń ostatecznie źle wyjdzie.

Do tej zapowiedzi uprawma nas fakt, iż od sa­
mego początku zatargu na Węgrzech ocenialiśmy trafnie 
ludzi, stosunki i wypadki. Jak w czerwcu przewidywa­
liśmy bezpłodność eksperymentów z Fejervarym, tak dzi­
siaj przewidujemy kres nieunikniony systemu maskowa­
nego absolutyzmu, uprawianego od 1867 r. pod maską 
gabinetów parlamentarnych.

J

Wiadomości polityczne.
MOWA R0UV1ERA.

Pierwszy minister francuski i zarazem minister 
spraw zagranicznych wygłosił w parlamencie o stosunku 
Francyi do kwestyi marokkańskiej mowę, która z pe­
wnością przysporzy mu w całym świecie Sławy, jako 
mężowi stanu. Była to mowa człowieka, czującego pud 
sobą grunt silny — spokoina, logiczna, pełna godności, 
wytworna co ao formy, a równocześnie bardzo stano 
wcza. Izba poselska złożyła również dowód prawie 
bezp-zykładnej we Francyi lojalności względem gabinetu, 
a zarazem powściągliwości, gdy większością ,501 gło­
sów przeciw 51 zadecydowała zaniechać wszelkiej dy- 
skusyi i na mowie ministra poprzestać. Izba słusznie 
uczuła, że żadna dyskusya me mogła spotęgov’ać zna­
czenia ministeryalnych oświadczeń, a mogła osłabić ich 
wrażenie. Deputowani Denys Cochin i Ribot, którzy 
mieli zamiar zabrać głos nad treścią marokkańskiej 
„niebieskiej księgi" i których Izba słucha zawsze z naj­
większą skwapliwością, oświadczyli po mowie Rouyiera, 
iż nie mieli absolutnie nic więcej do powiedzenia. To 
oświadczenie Izba przyjęła z oznakam. żywego zadov'o- 
lenia. Ty i Ko socyaiiści us.łowali zepsuć ten nastrój i 
jego wymowne znaczenie. Jaures z kilku kolegami chciał 
rozpocząć deoaty — w ciągu których francuscy socya- 
liści byliby niezawodnie mówili o krajowei polityce za­
granicznej i o obowiązkach obywateli względem Francyi 
w sposób, który tylekroć spotkał się z uznaniem ze 
strony wysokich osobistości —  w Beriime.

Na szczęście, olbrzymia większość deputowanych 
dostrzegła niebezpieczeństwa, jakiemi groziły mowy so­
cyalistów — i głosowała za przejściem do porządku 
dziennego.

Mowa pierwszego ministra streściła „niebieską 
księgę", — której zawartość jest już naszym czytelni­
kom znaną. Francya musi mieć politykę marokańską 
z powodu Algieryi i niespokojnych plemion maroKan-
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skich wzdłuż granicy i wreszcie z powodu nieudolności 
„maehzenu". Groziła Francyi i grozi w Afryce „zara­
źliwa anarchia**. To jedno. Następnie Francya posiada 
najdonioślejsze interesy ekonomiczne. Nien.cy wiedziały 
Jobrza o francuskich z Anglią i Hiszpanią konwencyach, 
dających poniekąd owym interesom i ogólnej pozycyi
Francyi w Maroku należytą gw arancją. Skoro Niemcy
sprzeciwiły się tym konweneyom, jako instrumentom po­
litycznym, wchodzącym w życie mitno wiedzy i zgody
niemieckiej dyplomacyi. rząd francuski zgodził się wy­
toczyć całą sprawę marokańską przed forum mocarstw 
na ogólnej .Konferencyi.

Francya przystępuje więc do konferencyi (któia, 
dodać należy, nie odbędzie się już w Algesiras, ale, na 
ąda.ńe Hiszpanii, w Madrycie) z dwojakim celem : pra­

gnie rewindykować swoje prawa i bionić swych intere­
sów. Ma prawo bronić swej granicy algierskiej — i to 
ej wszystkie mocarstwa przyznają. Ma jednak inne je­

szcze prawo: Francya jest w północnej ,Afryce wielkiem 
l ocarstwem muzułmanskiem, musi utrzymać swoją wla- 
izę i powagę wobec sześciu milionów krajowców, bę- 
ących w ciągłej styczności z TuO.OOO Europejczyków, 

fo zadanie jest do spełnienia niepodobnem, jeżeli rząd 
tarokkański jest albo zbyt słaby, albo wrogo dla Fran- 
yi usposob:ony. Francya musi więc baczyć, ażeby w Fe- 
ie był rząd i silny i przychyinj dla niej —  a to nie 

znaczy bynajmniej, że Francya zamierza szkodzić w naj- 
nnieiszej mierze interesom innych mocarstw europejskich.

Nakoniec dodał Routier kilka zdań o głównych 
nodstawach francuskiej polityki zagranicznej. Ukrywać 
Francya nie potrzebuje rlczego. Pozostaje wierną soju- 
zowi z Rosyą, który pozostaje nienaruszony, pozostaje 
ówr.ież wierną „bardzo cennym stosunkom przyjaźni, 
f kiórych nie ma żadnej myśli ubocznej" —  a zarazem 
otowa jest utrzymywać „uprzejme stosunki, nawet sto ­

sunki wzajemnego zaufania" z wszystkiemi państwami 
jęstio polityka odpowiadająca i godności Francyi i jej 
szczerze pokojowym zamiarom — polityka, której nikt 

i sprzeciwiać nie powinien, chyba ten, ktoby chciał 
'mówić Francyi prawa, którego s'ą  ona nigdy nie wy­

moknie — podstawowego prawa każdego niezależnego 
ńsrodu: zachowania „najzupełniejszej swobody działania 
i postępowania".

Jest teraz ogólna i naprężona ciekawość, co Ber- 
.1 odpowie. P^asa niemiecka daje już — wprawdzie 

. ieśmialo — do poznania, że „księga nieb eska" nieza- 
v* iera w s z y s t k i c h  dokumentów, że niemiecka „żóka 

ęga", która ma być niebawem ogłoszoną, rzuci nieco 
ńnienne światło na przebieg zatargu, Bądź jak bądź -  

glos teraz ma cesarz Wilhelm.

JAPONIA I ROSYA.
Donosiliśmy przed kilku tygodniami o staraniach 

,r- ądu japońskiego, czynionych w Petersburgu, ażeby i 
r asya, jak inne wielkie mocarstwa, zgodziła się na wza- 
i nne wyniesienie poselstw do godności ambasad. Na 

to rząd carski zgodzić się nie zdołał, zapowiedział, że 
■ep-ezentantem jego w Tokio ma być zwykły „mimstre 
rleniootentiaire". Obecnie Japonia uwiadomiła Rosyę, że 

osiem w Pctersbuigu będzie dotychczasowy poseł ja­
poński w Wiedniu, p. Makino Nobuaki — czyli więc 
■eprezentant rnikada przy pierwszorzędnem mocarstwie. 
Rząd carski, wierny swemu mongolizmowi, odpowiedział
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(Ciąg dalszy.)

Na nocny kaitan wdziewała jego siary surdut, za­
wijała zbyt długie rękawy i skulona godzinami całemi 
siadywała przed wielkim kartonem i wcierała weń osy 
pu.ące się ustawiczie pastele. Bywała wtedy w najgor- 
szem usposobieniu.

Tomasza raziło trochę zaniedbanie się żony, z przy­
krością też znosił wybryki złego humoru, miał jednak 
ciągle nadzieję, że bądź co bądź gwałtowna pasy a prze­
minąć kiedyś musi, zwłaszcza, że Irena zostanie prze­
cież matką, a wtedy starania około dziecka oderwą ją 
od tycn nieznośnych malowideł. Inne ukochanie poaona 
namiętność malarską, a w każdym razie złagodzi przy­
najmniej zbyt ostre formy jej przejawów. Tymczasem 
wszakże nie zmniejszała się ona, lecz przeszła w inną 
fazę.

Irena przyszła do przekonania, że sarna rady so­
bie nie da w żadnym razie i szukać musi pomocy do­
świadczonego mistrza, zapisała się więc na komplet do 
jednego z modnych w mieście malarzy, ażeby się uczyć 
systematycznie pod jego kierunkiem.

Przj'biegia o tern powiedzieć mężowi, kiedy wła­
śnie, me mogąc się jej doczekać, siadł sam do stołu.

—  A jaki miły, przyjemny — wołała rozradowa­
na od progu —  jaki nadzwyczajnie oryginalni’ !

na to przez zamianowanie dotychczasowego swego re­
prezentanta... w Sofii, Bachmetjewa, posłem przy dwo­
rze tokijskim. Rozmyślne to ubliżenie zwycięskiemu mo­
carstwu, wywołuje rozmaite komentarze.

W zaborze rosyjc kim.

WIEC W OLKUSZU.
i W arszaw a, 19 grudnia.

Królestwo wiecuje. Był w Miechowie wiec w prze­
szłą niedzielę, był w tę (17 bm.) wiec w Olkuszu, wiec 
liczny, bo nie pomieścił półtora tysiącznego tłumu ludu 
wieśniaczego, roboczego, mieszczan i inteligencyi w szczu­
płej strażackiej szopie. Połowa zgromadznych musiała 
stać na wolnem powietrzu. Zainteresowanie wmcem 
było ogromne. był on bowiem, mimo inne względy, 
ważny choćby z tego povrodu w tej okolicy, gdzie tz. 
„czarna sotnia" z Bolesławia, zbieranina zauszników 
i szpiegów7 naczelnika powiatu, tłumiła kijem śpiewy na­
rodowe i narodowe uczucia, Przybyli i socyaliści z przy­
wódcą, szesnastoletnim uczniem gimnazyalnym „oficyal- 
nym przedstawicielem" P. P. S. na Olkusz z przyległo- 
ściami, a przybyli z wyraźnym zamiarem zerwania wiecu, 
bo go nie tylko, że od samego początku referatu c kon- 
stytucyi Godlewskiego (nie tego z memoryału 23-ch 1) 
znanego działacza ludowego w miechowskiem, poczęli 
burdy wyprawiać i przerywać mówcy, ale brutalnem 
swem zachowaniem zmusili go do przerwania odczytu 
v/ połowie. Przedstawiciel „zwycięskiej partyi" socyal- 
demokrata, zajął miejsce p. Godlewskiego na trybunie. 
Ale gdy począł pleść horendaine głupstwa, na których 
się nawet jego właśni towarzysze poznali, towarzysze 
z P. P. S. ściągnęli go z mównicy, tłumacząc mu dość 
dobitnie, że chyba nie ma pojęcia o socyalizmie i socyal- 
demokracyi. Podcjrzywali go nawet o szpiegostwo na 
rzecz czynownictwa. A choć biedak tłumaczył się, że 
jest nawet członkiem komitetu partyjnego na Zagłębie, 
nic nie pomogło; młoaziutki przedstawiciel P. P. S. sta­
nął na mównicy. Szczęśliwszym od poprzednika był
0 tyle, że mimo głośnej skargi włościan i własnych to ­
warzyszy na nudy, zdołał doKończyc przewlekłych cytat 
z broszurki p. t.: „Czy socyalista może być katolikiem", 
co też stanow iło. meritum jego młodziutkiego przemó­
wienia. Zaczynało być duszno na sali, sytuacya sta­
wała się.niemożliwą .wobec socyalistycznych krzyków. 
Nie uratował jej jeder. z księży, choć w imię jedności 
podawał rękę do zgody, nawet socyaiistom wszelkich 
odcieni.

Dopiero jeden z adwokatów kieleckich p. G. opa­
nował sytuacyę i w wspanialej, patryotycznym duchem 
owianei przemowie, wskazał należytą drogę dyskusyi, 
podczas której zabrało głos jaszcze czterech mówców 
narodowców, rozwijając zadania chwili i pracy narodo­
wej w gminie, szkole i urzędzie.

Kwestya ta wprawdzie w całej rozciągłości wyczer­
paną być nie mogła, ale cel wiecu był osiągnięty, bo udało 
nam się rozbudzić narodowego ducha u tutejszej nie­
uświadomionej narodowo ludności, zostającej pod obu­
chem „czarnej sotni" z Bolesławia i socyahstów obry- 
zgujących biotem Polskę i narodowe hasła. Ogniste 
przemowy zmusiły „sotmaków" i towarzyszy dc milczę-

—  Kto?
—  Ten malarz, mój mistrz przyszły... Wiesz, r o ­

kuje mi nadzwyczajną przyszłość...
Tomasz me rozumiał na razie, o co chodzi. Kie­

dy mu wreszcie, wśród okrzyków zachwytu, wj łuszczyła 
rzecz całą, spytał zdziwiony:

— Jakto, zapisałaś się, nic mi przedtem nie mó­
wiąc nawel o podobnych zamiarach?

Położyła mu rękę na ustach.
—  No, tylko prę nie gniewać, niech się nie gnie­

wa... Chciałam powiedzieć, —  tłumaczyła się z dziecię­
cym grymasem —  żona chciała powiedzieć, jak kocha, 
cnciała... Ale nie mogłam się doczekać.

—  Dziś rano — opowiadała dalej gorączkowo 
w podnieceniu, —  dziś rano przeczytałam w „Pocho­
dni" ogłoszenie... N ;e mogłam się ciebie doczekać... Aż 
mnie paliło — pobiegłam... Wiesz... to bagatela: kilka­
naście rubli miesięcznie.

Tomasz skrzywił się i zamilkł. Ona za to puściła 
wodze dokwencyi, tłumaczyła się z postępku swego
1 z nadzwyczajną werwą prawiła o nieobliczonych ko- 
rzyściacn, jakie łekeye te mu przyniosą. Szczebiotała 
szybko, zawzięcie, aż przypomniały mu się słowa Ekle- 
zyasty : „Jako wste_powanie piaszczyste nogom starego, 
tak niewiasta świegodiwa człowiekowi SDOkojnemu", 
a potem zaraz inne: „Nie patrz na p ięk n o ść  niewie­
ścią, a nie pożądaj niewiasty dla piękności".

Widzi przed sobą jej piękność. Rozszczebiotana, 
zarumieniona, z oczami pałającemi ożywieniem, wydaje 
mu się dziwnie estetyczna i powabna.

Uśmiecnnąl się do siebie i pobłażliwie, westchnął 
lekko, jakby w poczuciu bezradności, poczem wstał, p o ­
całował ją w czoło i mówi! m rekko:

—  No, dobrze, już dobrze...

L w ó w ,  t a l .  Ł y c a a f e © w s t e * B  1

nia, lud wiejski szczególnie przyjmował burzą okla­
sków hasła jedności i walki o narodowe prawa i gwałto­
wną krytykę czynownictwa rosyjskiego. „Towarzysze" 
ucichli, ogarnęła ich bezradność wobec tak poważnego 
nastroju, jaki wówczas zapanował na wiecu, a choć przy 
końcu młodziutki „przedstawiciel** próbował jeszcze za­
grać na socyalistyzną nutę, choć nawet (o zgiozo!) 
wyciągał rękę do zgody „jako przedstawiciel partyi” do 
narodowej demokracyi, lud wiejski na każdy jego wy­
krzyknik na cześć paityi, odpowiada'- burzą okrzyków 
„niema żadnych partyi” , „musi byćjeanosć” , „wszyscy­
śmy tylko Polakami” . - ;

Mówcy nie słuchano dłużej, poczęto się rozchodzić, 
usam otnieni towarzysze musieli dać za wygraną, s Cel 
wiecu był osiągnięty mimo czerwone akresorya.

Zdołano w ludzie tutejszym rozbudzić narodowego 
ducha i przekonać o konieczości spójni w narodowej 
waice o prawo i byt.

Później, chodząc od grupy do grupy, stojących 
jeszcze pod szopą włościan, słyszałem zdań wiele świad­
czących o tern, że w tej tu zaniedbanej i pod czynowni- 
czym i „czarnej sotni” obuchem żyjącej braci żyje pra­
wdziwy naroaowy duch, zapał i postanowienie walki
0 narodowe prawa. i

; Pierwszy to posiew, ale rokujący nadzieję niepłon- 
ną, że i tu z czasem z tych ciemnych jeszcze ludowych
1 robotniczych mas zdołamy wykrzesać prawdziwego 
narodowego ducha.

G S.

ZWIĄZKI ZAWODOWE.
Jest rzeczą charakterystyczną dla naszego ruchu 

socyalistycznego, że pomimo swego długoletniego istnie­
nia, nie zdobył się przez ten czas na żadną poważną 
próbę organizacyi zawodowej wśród robotników. Istotną 
pracę w tej dziedzinie rozpoczęli dopiero w* roku bie­
żącym demokraci narodowi. Usiłowania ich uwieńczone 
zostały cdrazu dobrym skutkiem. Zaczęły się zawiązy­
wać związki zawodowe ' w różnych fachacn, mamy już 
nawet organizację, łączącą związki poszczególne, a mia­
nowicie Ligę zawodową robGtniczą.

; „Narodowe związki zawodowe", nazwą swą za­
znaczają li tylko „charakter szczerze polski" jednak in- 
stytucyę zupełnie bezpartyjną, wykluczającą z zadań 
swoich wszelką politykę. „Każdemu Polakowi — czy­
tamy w przedmowie do ustawy normalnej związków —  
przysługiwać musi prawo swobodnego wyboru stron­
nictwa politycznego, do którego należeć pragnie .. Zwią- 
zKi zawodowe muszą być przedstawicielstwem możliwie 
wielkiej liczby robotników, a nie narzędziem stronnictw 
politycznych, posiadając zawsze oprócz żądań ekonomi­
cznych i n n e  i w a ż n i e j s z e  zadanie. Związki zawo­
dowe, któreby chciały narzucić swym czionkom określo­
ne zasady postępowania w sprawach politycznych, ska­
zane są na zagładę. Zawsze od nich stronić będzie pe­
wna część robotników i to tych, co najbardziej do pro­
wadzenia pracy ekonomicznej i kulturalnej się nadają, 
więc i siła związków upadać będzie".

Cele związków —  według ustawy normalnej —  
są: poprawa warunkóvr bytu i podniesienie poziomu wy­
kształcenia zawodowego i ogólnego wśród robotników 
danego fachu, nadto współdziałanie w celach pracy oby­
watelskiej i wzajemnej pomocy, wreszcie wzaiemne zbli-

Klasnęła w ręce z radości.
—  Pan mąż pozwala. Dobry, zacny, kochany!...
Zawisła mu na szyi.
1 zaczęły się Iekcye, na które chodziła z nad­

zwyczajną pilnością. Wracała z nich wesoła, rozradowa­
na, pełna nadziei i projektów.

Mówiła o bajecznych postępach, jakie robi w nau­
ce, o swym talencie, który odkryto w niej niezawodnie, 
opowiadała szczegółowo każdego dnia co się działo 
w pracowni, co robiła, co mówiła, co słyszała

Biegł czas nieubłagany. Minejy święta Bożego Na­
rodzenia i miasto wchodziło w okres szału karnawało­
wego. Od kilku dni Irena nosiła się z jakąś ważną 
sprawą, a nie miała snadź odwagi wytoczyć jej przed 
forum mężowskie, bo go zachodzita okólnie ze wszjst- 
kich stron, zaczynała coś mówić, nagle urywała onie­
śmielona. Wreszcie ośw iadczyła:

—  Mam wielką prośbę do męża.
—  Słucham.
Skoczyła mu na kolana, przytuliła się do piersi 

i łasząc się, jak kotka mówiła :
—  Ja wiem, ty jesteś uczony, sensat, ciebie takie 

rzeczy nie bawią, to będzie poświęceniem z twojej stro­
ny, ale...

—  No?
—  Pójdziemy na bal.
Nie pczwolita mu odpowiedzieć, przykładając rękę 

do ust jego.
—  Nie móv; nic — słuchaj: Musisz mię zapro­

wadzić na Dal do maiarzy. Musisz, muszisz koniecznie!
Nie masz pojęcia, jakie tam cuda będą Widziałam szki­
ce do dekoracyi — cuda !

(C. u. n ) 
poleca: Mrucii od ct. i wyżej. Tor- 
ty 1 zł i wyżej — 1 fujnjtarmelków 
40 ct. -  Vi leli.j wybór pierników i 
cukróy ru. lr;.„wka. -C iastka po 3 ct.

będzie wesół, a po 
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źenie członków prz.ez dosiarczenie im sposobności do 
wspólnego spędzania czasu, wolnego od zajęć.

Din osiągnięcia tych celów Związki organizują 
stałą kontrolę nad warunkami pracy w całym fachu, 
wprowadzają zbiorowe umowy najmu, układane przez 
przedstawicieli robotników i przedsiębiorców, tworzą ka­
sy pomocy w razie strajku, braku pracy, choroby, śmier­
ci itd., oędą wywierały nacisk na opinię publiczną i cia­
ła prawodawcze w celu wydania ustaw, niezbędnych dla 
polepszenia warunków pracy i życia robotników, zape­
wnią poradę prawną w sprawach robotniczych, wreszce 
przedsięwezmą cały szereg środków, mających na celu 
podniesienie rozwoju umysłowego robotników itd. Na 
początek Związki tworzą 1) kasy pomocy w razie straj­
ku, braku pracy i choroby, 2) czytelnie i biblioteki, 3) 
poradę prawną i 4) stałą delegacyę do spraw zarobko­
wych. Inne zadań,a Związki urzeczywistniać będą s to ­
pniowo w miarę wzrostu swych sił i funduszów.

„Liga zawoduwa robotnicza, nie wdając się rów­
nież w politykę, zawiadywać będzie sprawam , które do­
tyczą całej warstwy robotriezej, jafc oto państwowe 
ubezp’eczenia robotników, maksymalny dzień roboczy, 
ustrój inspekcyi fabrycznej itd.

Za wzorem narodowych demokratów podążył1 też 
socyaiiści wszelkich odcieni i rozpoczęli również zakła­
dać i tworzyć związki zawodowe. Głoszą oni również 
„uezpartyjność” związków, ale faktycznie wnieśli do ro­
boty waśnie partyjne i sprowadzają zamęt, uniemożli­
wiający spokojną pracę. Każdy odcień socyaiizmu chce 
mieć swoje własne związki zawodowe.

Dla przyKładu przytoczymy z „Kuryera Codzien­
nego", organu Polskiej Partyi Socyalistycznej urywki 
z opisu dwóch wieców agitacyjnych w Warszawie. W fa­
bryce Gostyńskiego na wiecu przedstawiciel P. P. S. 
zwaiczał przedstawiciela N(arodowej) D(emoKracyt\ do­
wodząc, że tylko związki zakłauane przez P. P. S. są 
naprawdę bezpartyjne i szczerze klasowe. W fabryce 
Rohna i Zielińskiego natomiast staczali walkę przedsta­
wiciele P. P. S. i Socyalnei dem okracji.

Mówca z ramienia P. P. S. żądał wskazania choć 
jednego kraju, w klótymby oddzielne trakeye socyali- 
styczne tworzyły oddzielne związki zawodowe. „Mó­
wcy z S. D. — tryumfująco oświadcza „Kuryer Co­
dzienny” — pozostawili bez odpowiedzi żądanie na­
szego towarzysza” . Rzecz prosta, że innym razem role 
się mogą odwrocie i S. D. zada pytanie takie same 
przedstawicielom P. P. S.

Zaznaczyć tu musimy, że Narodowa DemoKracya 
rozpoczęta obecnie wydawanie dwu pism, zajmujących 
się specyalnie interesami kiasy robotniczej. Są to „Głos 
wolny” , wychodzący w Zagłębiu Dąbrowskiem i „Ro­
botnik Polski” w Łodzi. W Warszawie — jak wiado­
mo — wychodzą też dwa pisma demokratyczne naro­
dowe w zakresie podobnym : “„Pochodnia” i „Kiliński” 
(organ młodzieży rzemieślniczej)” .

Rewolucja w Rosji.
(Bunty wojsKOwe w M oskwie. — Dwie mowy. — Opinia 

Leroy Beaulieu o finansach rosyjskich).

Garnizon moskiewski jest znowu widownią będą­
cych teraz w Rosyi na porządku dziennym buntów woj­
skowych. Dla charakterystyki tych ostatnich podamy 
krótki opis buntu rostowskiego pułku piechoty w Mo­
skwie, który wybuchł w dniach ostatnich.

Dnia 16 b. m. wybuchł bunt pułku rostowskiego. 
Zbierający się przed koszarami ciekawi widzieli ze zdu­
mieniem, jak szyldwachy, stojący na brarnie, rozpędzali 
publiczność nawet z chodników, tłumacząc to chęcią 
ochronienia ją przed niebezpieczeństwem, któreby mogło 
dia niej wyniknąć w razie oczekiwanego starcia zbunto­
wanych z wojskami wiernemi Na czele zbuntowanych 
żołnierzy stoi jednoroczny ocnotmk Szabarow, będąc 
zarazem stałym przewodniczącym meetingów i t. zw 
„saldackiego komitetu". W skład tego komitetu wchodzi 
16 wybranych delegatów 16 rot pułku, dwóch delega­
tów roty karabinów maszynowych, jeden od orkiestry 
i jeden oa rot pomocniczych. W zbuntowanym pułku 
panuje żelazna dyscyplina. Oficerów nie wpuszczają do 
koszar batalionów, pozwalają im natomiast zbierać się 
w kancelarii centralnego zarządu pułku. Wszystkich 
feldfebli komitet kazał aresztować, a na ich miejsce mia­
nował nowych. Życie w pułku idzie zwyczajnym po­
rządkiem. Wszędzie ustawiono patrole i straże. Przy 
kasie straż nawet zdwojona. Dla obrony przed ewen­
tualnym atakiem wojsk wiernych, w oknach Koszar usta­
wiono karabiny maszynowe. Komitet pułku rostowskie­
go wydał proklamacyę do całego garnizonu, wzywając 
go do wzięcia udziału w walce o wolność i lepszą przy­
szłość. Równocześnie wysłał komitet deputaoyę do ko­

mendanta dywizyi generała Pawłowskiego, przedkładając 
mu żądania pułku, zredagowane w 20 puntuach.

Żądania te są następujące: przyzwoite obchodzenie 
się z żołnierzami, przeniesienie do rezeiwy służących 
ponad termin, zupełna bezkarność dla wszystkich ucze­
stników buntu, po>epszenie wiktu, swobodny wstęp do 
czytelni, urządzenie biblioteki, ulepszenie ubrania, bez­
płatne przesyłanie listów żołnierzy, dostarczenie żolt.ie 
rzom przyborów stołowych, pościeli, poduszek i cie­
płych kołder, odpoczynek po mustrze, wydawanie w ter­
minie żołnierskich pieniędzy, uwolnienie aresztowanych, 
wolności zgromadzeń, uwoinienie żołnierzy z koszar, po­
zostawienie żołnierzom wolnego czasu do ich rozporzą­
dzenia. Nadto domaga się pułk rostowski: zniesienia 
kary śmierci, zaprowadzenia dwuletniej służby wojsko­
wej, prawa noszenia ubrania cywilnego poza służbą, 
zniesienia sądów wojennych i kar dyscyplinarnych, uwol­
nienia _ rodzin rezerwistów od podatków, podwyższenie 
żołdu, odwołania armii z Dalekiego Wschodu, prawa 
wyboru podoficerów przez samych żołnierzy a wreszcie 
zniesienia przymusowej przysięgi.

Generał Pawłowski obiecał zakomunikować te żą­
dania wyzszym władzom wojskowym. Żądania te, jak 
na zbuntowanych żołnierzy, zgoła umiarkowane rzucają 
bardzo silne światło na obecne ich położenie, a zarazem 
na kierunek propagandy wśród wo,sk prowadzonej.

Z łaskawie dostarczonego nam wycinka jednego 
z dzienników rosyjskich, które do nas wskutek strajku 
nie doszły, możemy przytoczyć dwa ciekawe dokumenty 
do charakterystyki i historyi buntu marynarzy w Pe­
tersburgu, którzy mieli być odesłani do Kronsztadu na­
tychmiast po uśmierzeniu tamtejszej rewolty

Do koszar zbuntowanycn przyszedł wówczas admi­
rał Niedermiihler i wlazłszy na stel w te słpwa do 
marynarzy przemówił:

„Bracia, co wy właściwie myślicie ? Brzydka to 
sprawa. Żądaniami swemi depcecie prawo, naruszacie 
wojskową dyscyplinę. Wyście powinni słuchać, a rie 
wskazywać rządowi, co ma czynić. Wam nie przystoi 
wsta wiać się za buntownikami. Winy ich ciężkie i nie 
wy możecie wyprosić ich ułaskawienie. Zresztą nie ta­
kich się do tego używa środków i nie przystoją one 
zupełnie żołnierzom. Nie bierzcie złego przykładu. 
Bierzcie dobry. Patrzcie, jak uczciwie, honorowo i su­
miennie pełnią swą służpę wierni kozacy. Usłuchajcie 
rozkazu i jedźcie do Kronsztadu, a ja daję wam słowo 
honoru, że stan wojenny będzie zniesiony, a los bun­
towników być może zostanie ulżony. Nie zapominajcie 
bracia o tradycyacn floty. Wspomnijcie o fladze św . 
Andrzeja".

W odpowiedzi na to delegat marynarzy podniósł 
przedewszystkiem, że marynarze nie potrzebują zupełrie 
słuchać o obow ązkach, prawach, powinnościach i t, p. 
Om bowiem mogą powiedzieć i powiedzą admirałowi 
wiele rzeczy prawdziwych, chociaż przykrych.

„Nie my, admirale, spowodowaliśmy to otrze­
źwienie całej floty. Przy dźwiękach armat pod Tsuszi- 
mą i Portem Artura nie my piliśmy szampana, nie my 
siedzieliśmy po restauracyach i SDacerowali po bulwa­
rach paryskich z kobietami. Nie my, admiraie, wysyła­
liśmy na daleki Wschód stare kalosze zamiast pancer­
ników i nie my napełniliśmy je wszelkiem rupieciem 
w rodzaju tych armat, z klórych strzelaliśmy pod Tsu- 
szimą. Za to my admirale byliśmy biernymi wykona­
wcami wszystkich chytrych planów naszego rządu, by­
liśmy dla japońskich armat podatnem mięsem, których 
armaty oyty tak znakomite, jak robaki w naszej ka­
puście.

„Podczas, kiedy wy admirałowie szliście na wy­
służony odpoczynek z pensyą, mundurem i orderami 
i odbywszy trudny obow.ązek siedzenia na fotelacn ra­
dy admiralicji przechodziliście na niemnie, wygodne fo­
tele w senacie i radzie państwa, my. admirale, po sie­
dmiu latach ucisku i ogłupieli wskuteK bezmysinego za­
bijania czasu w koszarach, wracaliśmy do rodzinnych 
głodówek buz butów z garścią sucharów, w których 
także nie rzadko kłębiło się robactwo. Wyciągając nie­
mal rękę po drodze, szliśmy tam po to, aby widzieć 
całą hańbę i całe poniżenie, które sprowadziliśmy na 
naszych rodziców, służąc katu i waszemu systemowi. 
Ale i tam niepozostawiliście nas w spokoju, wybierając 
z nas resztę tego, czegoście nie zdążyli wydrzeć w ko­
szarach".

W tern miejscu admirał Niedermiihler rozpłakał się 
i zachwiał na stole, tak, że musiano go znieść stamtąd 
i posadzić. Potem delegat zakończył swą mowę sio-
W'ami •

„Ja, admirale, jestem ostatnim w rocie, ale spy­
taj się, admirale, moich towarzyszy, czy posłuchają oni 
jeanego słowa twego i czy pójdą za tobą tak, jak za 
mną. Czy prawda towarzysze?!"

— prawda, p raw da! —  odpowiedzieli zebrani, 
a admirał opuścił koszary.

Znany specyalista francuski od Rosyi i finansów 
rosyjskich, prof. Leroy-Beaelieu, wystąpił z obszernym 
artykułem, w którym uspokaja publiczność francuską, 
zaniepokojoną ogromnie losem swoich dziesięciu miliar­
dów franków, ulokowanych w papierach rosyjskich. 
Leroy-Beaulieu za podstawę do swoich obliczeń finanso­
wo-ekonomicznych wziął zarówno otieyalne sprawozda­
nia i bilanse, jak i reiacye stronnictw rewolucyjnych 
naturalnie bardzo pesymistyczne.

Otóż w bezpośrednią blizkość bankructwa Rosyi 
Leroy-Beaulieu nie wierzy. Widzi on niebezpieczeństwo 
zagrażające ziotemu zapasowi rosyjskemu, „na którego 
utworzenie obok budowli kolejowych poszły głównie 
miliardy francuskie, ale nie wierzy, aby Rosya już przy 
styczniowym kuponie miała okazać się niewypłacalną"

Wszelkie twierdzenia, jakoby Rosya za kilka lat 
miała od samych swych długów zagranicznych płacić 
rocznie miliard rubli odsetek, wydają mu się „nonsen­
sem albo mimowolnym, albo unyśinie na zbałamucenie 
opinii obliczonym". Niebezpieczeństwo katastrofy finan­
sowej Rosyi jest prawdopodobne, ale stanowczo nie 
bezpośrednie. Zapas złota rosyjski, wynoszący obecnie 
876 mil. rubli, a więc dwa razy więcej niż angielski, 
wytrzyma jeszcze ataki rewolucyonistów i giełd zagra 
nicznych.

. . K i p p s “

(A. Novel. By H. G. W ells. London, Macmillan, 1905).
Głośny autor fantastycznych powieści na tle socyo- 

logii i wiedzy przyrodniczej zstąpił tym razem —  oczy­
wiście nie po raz  pierwszy — do życia rzeczywistego. 
Pisze z własnych obserwacyj —  i to niezm.ernie szcze­
gółowych — nie zapożycza się u nikogo, a to co sam 
widzi, widzi jasno i do głębi.

W najświeższej powieści przenosi nas do prowin 
cyonalnego miasta w Anglii, opisuje życie w tamtejszym 
sklepie bławatnym. Czyni to z taką sarną wiedzą ency­
klopedyczną, z jaką Zola opisał ledz: i życie w maga­
zynie „Au bonheur des dames". Weils lituje słę nad by­
tem sklepowych uczniów i subjektów, zarazem jednak 
pisze o nich z niezakrytą pogardą — i w tern jest, 
mojem zdaniem, wartość utworu. Oburza go ordynar­
ność, nizki, głupi poziom ich myśli i rozmów. A isto­
tnym celem jego zdaje się być — stawienie pod prę­
gierz wykształconej opinii wszystko to, co w najszer­
szych kolach angielskiego mieszczaństwa uchodzi za... 
„the Britisch social ideał", brytański ideał społeczny.

Subjekt magazynowy, KipDS, otrzymuje niespodzia­
nie w spadku duży, niezależny majątek. Natychrmasto- 
wem następstwem tego je s t ,-ż e  daje się opętać przez* 
swoje własne i nietylke swoje własne społeczne am br 
cye. „Homunculus tantulus" pragnie orzedzierżgnąć się 
w najwyższy ideał bogacza, jaki jemu i podobnym 
w Angl.i ludziom snuje się po stępionym mózgu — 
w człowieka, który ma każdej chwili kieszenie pełne 
złota, nie ma nad sobą pryncypała, pod sobą ma sno­
bów i pochlebców —  i może robić, co mu się żywnie 
p o d o b a : przeoewszystkiem jeść dużo i drogo, pić drogo 
i dużo, ubierać się po dżentelmańsku i... należeć do 
„dobrego towarzystwa14, t. j, do towarzystwa, które 
się z niego śmiać będzie i wyzyskiwać jego głupotę.

Temat wcale nie nowy, ale obrabia go Wells. 
Bije z całą siłą na „społeczną głupotę” , która życie 
czyni nieznośnem i niepozwala tylu ludziom c ie szy ć  się 
życiem tak, jak się niem człowiek, zwłaszcza materyal- 
nie niezależny, cieszyć powinien. Glupiem jest całe to 
społeczne urządzenie, nad którem rozwinięto sztandar 
„społecznej etykiety” — głupią jest waga i doniosłość, 
przywiązana do tego sztandaru. A już niewysłowienie 
głupi jest ten Kipps, który o każdej porze dnia i nocy 
studyuje i sobie przyswoić w codziennem życiu pragnie 
„Podręcznik manier i prawideł dobrego TowarzyilWa' , 
napisany „przez jednego z członków arystokracyi“ .

Nakor.iec Kipps gubi się w nadmiernych MóptJ- 
tach o swoje maniery. Katastrofa zachodzi podczas 
jakiegoś obiadu, przy którym Kipps, nie wie już do­
prawdy, jak się ma brać i zachowywać, mimo, że tre­
sowała go mozolnie „wielkcświatowa" młoda dama, 
która chce się za niego wydać. Zrywa się KipPs °d 
sfołu i tak, jak jest, we fraku, ucieka, śpieszy do 
bogdanki swych lat najmłodszych, która jesf teraz po­
kojówką, znajduje ją na mieście, w kucnni —  i natych­
miast się jej oświadcza. Cala ta katastrofa jest opowie­
dziana zbyt nagle i śmiało, wydaje się naciągnię^l-

Ale, lak powiedziałem, nie fabuła jest zasługa po­
wieści Wellsa, tylko to wszystko, cc on w niej z wła- 

, snej obserwacyi opisał i powiedział — a to się czyta

ftenniki ilustrowane wysyła na żądanie opłacone
S k k d  kapeluszy, bielizny toęskjej — ------- — —
— — — — — — — i przyborów do podróży

Krakowie
S k w k o r s k a  3

ulega łatw o i Drawie całkow icie strawiemu, jak to wyka­
zała próba trawienia sztucznego, przy klórej 99'3ó"io uległo  
strawieniu. — Mączka ta w yszczególnia się naibo tern, że  
zawiera wielką ilość istot ulegających strawieniu w żołąd­
ku dzieci nawet w tvm wieku, kiedy zdolność trawienia  
istot skrobiowatych u tychże jest jeszcze minimalną. Ilość

■i swa
dostać można dobrą porcelaną, szk ła , 
srebra chińsk., a lpakę, sam ow ary  
tu lsk ie  i w iele praktycznych rzeczy, 
nadarzających się na św ięta tylko w

bow'iem istot skrobiowatych w inączcze badanej wynosi tylko 34‘5 8 b g d y  
56'61 % istot nie licząc wody i soh miner, przypadających na istoty 9iafK,, 
tłuszcze i cukry, ulegną wchłoniem u nawet u niemov/iąt w 1 vnt okresie ich 
życia. Pod tym też względem przew yższa mączka dla dzieci St. Giffgula 
podobny przetwór zagraniczny, a m ianowicie mączkę Kutfeka. lU8o7 

Kraków, 28 maja 1905.   D oc. dr. Ignacy Lemberger.^^__

mamrsags "T-; —y;. TT1.'. .Z" "7SZ
Tsreora  chińsk., a lpakę, sam ow ary

tu lsk ie  i w iele praktycznych rzeczy,   _     -
nadarzających się na św ięta tylko w T , , , . -  > , T* ___
M a g a z y n i e  p o r c e l a n y  i Sz.kta plac Mar.yac,u / ,  t o g  u l .  s .o p - in ik  .
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z naprężoną ciekawością, z ciągłą potrzebą śmiania się 
do rozpuKu.

Czytając tę książkę, zadawałem zobie pytanie, 
czemu coś podobnego u nas nikt nie pisze. Krótsze, 
podobnego rodzaju nowelki zawdzięcznmy p. Stasiako­
wi •— ale nam potrzeba (doprawdy, p o t r z e b a )  po­
wieści „de longue haleine", któreby dla najszerszej 
opinii uplastyczniły naszych . własnych Kippsów. — 
A tych nie brak —  wysoko i nizko. Byliby też 
w powieści, jak_są w rzeczywistości, o wiele pocieszniejsi 
od tamtego,

E S. N.

Z KUŹNlC.
Zamsze mnie to uderzało niemile, że w całej po­

wodzi korespondencyi z Zakopanego, które się pojawia­
ją stale i we wszystkicn pismach w czasie letnich mie­
sięcy —  prawie nic lub bardzo mało wspomina się 
o szkole i nauce gospodarstwa domowego w Kuźnicach, 
utrzymywanej kosztem i staraniem pani generałowej Za­
moyskiej — jakkolwiek jestto jedna z osobliwości tego 
prześlicznego, górskiego zakątka, a bez przesady mó- 
v. iąc -— prawdziwa chluba naszego kraju, o której wię­
cej i lepiej wiedzą we Francyi lub nawet w Ameryce— 
skąd często przyjeżdża ktoś dla zwiedzenia tego zakła­
du lub uzupełnienia swego fachowego wykształcenia — 
jak nas.

A przecież szkoły tej nietylko nikt zwiedzać nie 
zabrania, lecz bardzo szczegółowe obejrzenie ułatwia 
zarząd z całą uprzejmością, a ci którzy ją zwiedzi!., 
nie tylko, że wynieść musieli stamtąd bardzo korzystne 
wrażenie, ale i bardzo dużo choćby z krótkiego i po­
bieżnego. przeglądu nauczać się tam mogli.

Zapewne takich sanach  wrażeń doznać tam mu­
siała pani Marya Dislowa i opisała je w niewielkiej 
książeczce p. t.: „O nauce gospodarstwa domowego
w Kuźnicach", którą w tej chwili mam przed sobą.

Szczegółowy, żywy i barwny opis tego, co tam 
widziała i czego się tam nauczyła autorka tembai dziej 
zasługuje na uwagę, że będąc sama nauczycielką kursu 
gospodarstwa domowego w szkole wydziałowej 'mienia 
królowej Jadwigi we Lwowie, a więc jako osoba facho­
wa nie odbiega w uznaniu od zdań tych wszystkich, 
którzy ją dotąd po dyletancku tylko osądzać mogli, lub 
też tych, którzy mając tam dzieci swoje w nauce, wprost 
podziwiali nieskończenie dodatnie wpływy, jakie ta szko­
ła na nie wywiera.

Nie Juża książeczka pani Dislowej pisana nie­
zmiernie treściwie i z wielką znaiomuścią przedmiotu 
osoby fachowej, zawiera dokładny opis tamtejszych urzą­
dzeń i planu nauki, zasługuje przeto, aby na nią zwró­
cono uwagę; tych zwłaszcza, którzy zaledwie znają ją 
ze słychu, a których dzieciom przydatną być może.

(ąż,). =

Wiadomości bieżące.
—  Na budow ę oom nika Szopena. Koncert muzyki 

polskiej odbędzie się we wtorek 26 grudnia, w drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia, w sali „Sokoła" o go­
dzinie 4 ‘30 popoł. z następującym progiamem: 1) Mo­
niuszko: Uwertura do „Paryi", odegra orkiestra 15 pp. 
pod batutą p, Konopaska. 2) Szopen F r . : Prelude Des- 
dur, Polonez Fis-moll, odegra prof. Henryk Melcer- 
Szczawiński. 3) Upieński H . : Scena z II. aktu „Maryi" 
solo soDranowe z orkiestrą, odśpiewa Lina Sieradzka. 
4) Prof H Melcer-Szczawiński wykona: Koncert forte­
pianowy E-moll z towarzyszeniem orkiestry i Maestors 
Audanfius Vivo ma non troppo e pri molto acceierando, 
odegra kompozytor. 5) Niewiadomski S i .K o le n d y  pol­
skie, Suną na sola, chór mięszany i orkiestrę, wykona 
chór Tow. śpiewackiego „Lutnia". Solo sopranowe 
p. Janina Korolewicz-Wajdowa.

Urozmaicony program, piękny cel, na budowę po­
mnika Szopena we Lwowie i przystępne ceny (2 kor., 
1 kor. i 50 hal.) zapewnią niezawodnie koncertowi po­
wodzenie.

— XVIII zw yczajne Zgrom adzenie delegatów Związ­
ku powiatowych Kas chorych w Galicyi i Bukowinie 
zwołane pierwotnie na dzień 7 stycznia 1906, odbędzie 
się aopiero w niedzielę dnia 28 stycznia 1906 o g. 10 
rano z niezmienionym zresztą porządkiem dz:ennym i 
miejscem obrad zgromadzenia

— „Sokół-M acierz“ we Lwowie urządza 31 grudnia 
wesoiy wieczór sylwestrowy. Bardzo obfity program wy­
pełnią monologi, śpiewy i kuplety.

—  Festyn lalek na ślizgawce. Stawy Panieńskie 
otworzyły ślizgawkę swoją tego poniedziałku, t. j. 
18 b. m. Dzień otwarcia każdego sezonu łyżwiarskiego, 
jest niejako dniem święta dla wszystkich miłośników 
łyżwiarstwa. A cóż dopiero mówić o całej armii mlo 
dzieży naszei, dla której, bez przesady rzec można, że 
w zimie bez ślizgawic! „non est vita, et si est vita, non 
est ita“ . Dla tej młodzieży więc, a głównie ku uciesze 
jej piękniejszej połowy, odbędzie się we wtorek 26 gru­
dnia b. r. festyn lalek na .odzie Stawów' Panieńskich.- ^  jaB O B E ’-1"  na— ■■—mmii hiiiiiiii
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Każda panienka przy wstępie otrzyma los, a ,.los“ , 
gdy jej sprzyjać bęazie, to uszczęśliwi ją wygraną i ob­
darzy laleczką. Dla nieuszczęśliwionvch natomiast, urzą­
dzony będzie na torze Bazar z wystawą laiek i lalki 
będą do dyspozycyi puDiiczności.

—  A nkieta Z arządu głów nego Tow . K ółek ro ln i­
czych. ZaiząJ główny Tow. Kółek rolniczych rozpisał 
ankietę w sprawie: „Jak rmeszKamy". Składa się ona 
z 22 pytań, na które odpowiedzi nadsyłać należy do 
Zarządu głównego Kółek tolniczych. Pytania te sku­
piają się w trzy działy: Jak jest chata zbudowana, jak 
jest w chacie i co się znajduje naokoło chaty?

— Czas śiodkow o-europejski. W Rohatynie, począ­
wszy od 1 stycznia 1906 obow lązywać będzie czas 
średnic europejski, który Rada gminna postanowiła za­
prowadzić uchwałą z dnia 23 listopada 1905.

—  T eatry ; T ea tr miejski
We czwartek 21 b. m., po raz dziewiąty: „Szopen", 

opci j  w 4 aktach, napisana przez Jakuba Orefice na tle 
melodyi Fryderyka Szopena; słowa Augusta Orvieto. Go­
ścinny występ .reny Bohuss.

W piątek po raz pierwszy w bieżącym sezonie (wzno­
wienie) „Betleem polskie", jasełka w 3 aktach Lucyana 
Rydla; muzyka Michała Świerzyńskiego.

W sobotę z powodu Wigilii Rożego Narodzenia, przed­
stawienia nie będzie.

— Audyencye p. W łodzim ierza G niew osza. Nasz 
korespondent wiedeński (A) p isze .

Już trzeci dzień tuła się po dziennikach austrya- 
cko-niemieckich opowiadanie posła Włodzimierza Gnie­
wosza o lozrnowie, jaką miał z cesarzem podczas swego 
posłuchania na temat reformy wyborczej. Cesarz pier­
wszy spytał posła Gniewosza, co myśli o głosow aniu 
powszachnem. Poseł Gniewosz oświadczył, że jest zwo­
lennikiem tej reformy. Cesarza zadziwiły te słowa, gdyż 
słyszał, że część Koła polskiego sprzeciwia się reformie.

— Pan także jest zwolennikiem ? — pytał dalej
—  i to z przekonania ?

—  Najjaśniejszy Panie — rzekł poseł Gniewosz
—  co do mojego przekonania, to rzecz inna, lecz je­
stem zdania, że musi dnjść do owej reformy.

—  Ma pan zupełną słuszność. 1 ja rOwr.ież jestem 
zdania, że musi dojść do zaprowadzenia głosowania 
powszechnego.

, To opowiadanie przeniósł nasamprzód „Prager 
TageDlat". Potem przedrukował „Neues Wiener Tagblatt“ . 
Pan Gniewosz wystosował list do redakcyi tego dzien­
nika, list, w Którym nie przeczy samemu faktowi i tre­
ści rozmowy, lecz skarży się, że dostała się ona na 
szpaity pism skutkiem niedyskrecyi.

Szanowny poseł zapomina, że pierwszym, który 
popełnił tę niedyskrecyę, był on sam, boć tylko on sam, 
mógł opowiadać o tej rozmowie, prowadzonej w cztery 
oczy. A dalej szanowny poseł zapomina, że ta niedy- 
skrecya powtarza się stale, ile razy cesarz z nim roz 
mawia. Wreszcie szanowny poseł zapomina, ze w całem 
państwie jest on :edynym człowiekiem, ktorego rozmowy 
z cesarzem natychmiast ukazują się w dziennikach. War- 
toby zerwać z tym systemem, który —  jak w niniej­
szym wypadku — pogarsza jedynie trudne położenie 
owych polityków polskich, którzy szczerze życzą sobie 
reformy wyborczej, zastosowanej do potrzeb narodowych, 
i muszą zwalczać intrygi przeciwników oraz ślepy zapal 
doktrynerów.

— Legitymacye kolejow e. Sprawa legltymacyj urzę 
dniczych na koleje państwowe, o których wspomnieliś­
my niedawno, żądając wystaw iania ich w języku naro­
dowości, do której należy legitymaryusz, obok drugie­
go języka niemieckiego, wywołała w sferach urzędni­
czych silny odzew. Jeden z interesowanych pisze nam : 
„Należy być istotnie wdzięcznym Szanownej Redakcyi 
za poruszenie tej sprawy. Zaprawdę jest to niesłychane 
lekceważenie ze strony zarządów kolejowych całej pu 
bliczności, bardzo drogie opłaty za przewóz rzeczy
i osób składającej, jeżeli za jej drogie pieniądze wysta­
wia jej pokwitowania w postaci biletów kolejowych 
w lęzyku dla niej obcym, niezrozumiałym, a nawet wro­
gim Rzecz dziwna, że publiczność polska to cierpi, ma 
przecież prawo domagać się dia siebie potwierdzeń ra­
chunkowych w języku, którym włada, bilet kolejowy zaś 
niczem innem nie jesi, jak tylko najzwyklejszem pokwi­
towaniem. Jest to jednak kwestya, o którą zapewne sa­
ma publiczność upomnieć się z dobrym skutkiem po­
trafi. Na razie obchoazi nas kwestya legitymacyj kole­
jowych dla urzędników państwowych wszelkich kaiego 
ryi. Z tego założenia wychodząc, uważać należy każde­
go urzędnika za stronę prywatną, za kontrahenta, któ­
remu zarząd kolejowy, na jego podanie winien dać od­
powiedź w języku jego rodzinnym. Tutaj nie może 
wchodzić w grę kwestya t. zw. języka urzędowego, ja­
kim się kolej w wewnętrznej swojej służbie posłu­
guje. Dla stron, dla publiczności jest to obojętne; nie 
może być jednak oboiętnem, w jakim języku wystawia 
kolej dokumenty dla jej użytku służące. Jest slusznem 
i SDrawiealiwem, ażeby legdymacye te opiewały dla Po­
laków' po polsku, Czechów po czesku, a Niemców po 
niemiecku, nie widzimy zaś powodu, dlaczego i dla ko­
go mamy nosić z sobą dokumenty jakieś w języku ob­
cym , skoro językam. krajowymi są język polski 
i ruski".

Jeden z profesorów gimnazyalnych w sprawie tej 
samej pisze nam : „Może to ktoś uważać z mojej stro­
ny za dziwactwo, ale nie korzystałem wcaie dotychczas 
z udogodnień, jakieby mi z tytułu mojego stanowiska 
przysługiwały, jeżdżę zawsze 111 klasą i płacę caią nale- 
żytość, a to z powedu, że nie mógłbym przenieść pa­
stwienia się dyrekcyi kolei państwowej na mojem imie­
niu, która z Stanisława robi „Stanislausa". Takicn dzi­
waków jak ja jest więcej, kiórzy nie mogą się pogodzić 
z tłumaczeniem ich poczciwych imion słowiańskich na 
cudackich rozmaitych „,..lausow“ , Adalbertów i Venc- 
lów. Stoję twardo przy tern, iż należy mi się legityma- 
cya kolejowa polska, mogę zaś to ustępstwo zrobić ze 
względu na pozagalicyjskie zarządy kolei państwowych, 
że obok polskiego może być w legitymacyi użyty język 
drugi, niemiecki".

Sądzimy, że galicyjskie dyreKcye kolejowe mogły­
by uczynić reformę w wydawaniu legitymacyi urzędni­
czych na rok 1906 w językach krajowych we własnym 
zakresie działania, w Każdym zaś razie same powinny 
się w ministerstwie kolejowem o to postarać i upo­
mnieć.

— W śród nauczycielstwa. W zeszłym tygodniu, 
w piątek (115 bm.) oubyło się w sali gimnast. szkoty 
Mickiev icza wielkie zgromadzenie nauczycieli lwowskich 
szkół lud., zw'olane przez wydział Tow nauczycieli 
szkóI ludowych m. Lwowa.

Obrady rozpoczęio uchwalą w sprawie cieszyń­
skiej, wzywającą posłów polskich, aby przeciw zakusom 
niemieckim zajęli stanowczą i odpo-ną postawę i aby 
z całą energią przyczynili się do jak nairycnlejszego 
zrealizowania tego ogólno-narodowego postulam. (Utwo­
rzenie samoistnego seminaryum polskiego w Cieszynie.)

Zabrał głos następnie przewodniczący zebrania 
p. Cenar. Wykazując ważność akcyi o unarodowienie 
S2kół, która akcya obejmuje dziś coraz szersze sfery 
społeczeństwa, podniósł z naciskiem, że nauczycielstwo 
uważa za swój obowiązek narodowy zabranie w tej 
spiawie głosu, aby ze stanowiska obywatelskiego osą­
dzić dzisieiszą szkołę i żądać usunięcia z  niej braków 
i wad. V. spomniał też o tern, że przed kilkunastu laty 
pierwsze glosy krytykujące wadliwość systemu szkol, 
pojawiły sig ze strony nauczycielstwa; zabroniono jednak 
nauczycielom krytyki nawet podręczników,

Oaczyt p. Szajowskiego „O unarodowieniu szkół" 
przyjęto burzą oklasków. Polecono wydziałowi Tow., 
ażeby zajął się wydrukowaniem wniosków prelegenta 
i jak najprędzej rozesłał je wszystkim nauczycielom. Ze­
branie w tej sprawie naznaczono na piątek 22 bm.

Przystąpiono następnie do spraw ogóino-nauczy- 
cielskich. Po długiej, cierpkiej i goryczą zaprawnej 
dyskusyi uchwalono następujące w nioski:

1. Nauczyciele miasta Lwowa na zebraniu w dniu 
15 grudnia br. uchwalają przyłączyć się do akcyi, za- 
inieyowanej przez Tow. nauczycieli w Krakowie w spra­
wie regulacyi płac i polepszenia prawnego stanowiska 
nauczycieli i w tym celu wysyłają dla wspólnego poro­
zumienia i rozpoczęcia pracy swoich delegatów.

2. Nauczyciele zgadzają się na utworzenie fundu­
szu o-ganizacyjnego, na który w pierwszym rzędzie zło­
żyć się zobowiązują koledzy z otrzymanego i przyzna­
nego przez Sejm nadzwyczajnego dodatku po 5 prc. — 
a cale nauczycielstwo dobrowolny podatek w wysokości 
ćwierć do pól procent stałej miesięcznej płacy.

3. W sprawie lokacyi złożonego funduszu wyra­
żają naucz. m. Lwowa życzenie, aby został złożony 
w kraj naucz. Tow. zaliczkowem we Lwowie.

4. Nauczyciele wyrażają zapatrywanie, że fundusz 
ten obróconym być winien na stworzenie takiej organi- 
zacyi, któraby silą swego wpływu i znaczenia zniewo­
liła miarodajne czynniki do przechylnego załatwienia 
słusznych żądań nauczycielstwa.

5. Nauczyciele lwowscy sprzeciwiają się stanowczo 
wysyłaniu petycyi do rządu i deputacyi do tronu, nato­
miast oświadczają się za zwołaniem genera'nego wnecu 
celem powzięcia ostatecznych uchwał.

2  uchwal niniejszych widocznem iesr, że przy naj- 
blizszycn wyboracn nauczycielstwo ludowe zacznie od­
grywać czynną rolę, zw-mlczając stronnictwo prawicy.

Podnieść tu należy tę okoliczność, że cale nauczy­
cielstwo lwowskie zastrzegło się przeciw zanoszeniu 
wszelkich skarg" do rządu wiedeńskiego. Widać stąd, że 
walcząc o należne prawa, nie zapomina ono o obowiąz­
kach obywatelskich.

—  Godziny urzędow e w sądzie. W sądach lwow­
skich począwszy od 1 stycznia 1906 urzędowanie trwać 
będzie u' dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po­
południu (czas średnio-eurupejski), zaś w niedziele 
i święta od godz. 10 rano do 2 popoł. Tę korzystną 
zmianę godzin urzędowych zawdzięczyć należy przeae- 
wszystidm drowi Tchorznickiemu, który, dbając o do­
bro swych podwładnych ocenił należycie biedę urzędni­
ków niższych kategoryj, którzy ze ' szczupłych płac 
w śrddm.eściu mieszkań opłacić me mogą a z drugiej 
strony z Dowodu 2-razowego urzędowania nie mogą też 
mieszkać w dalszych dzielnicach, nie wspominając już 
o dyurnistach, którzy równ.eż zmuszeni byli lokować 
się w pobliżu sądu. Te powody uw /.ględnia:ąc, przvchv-
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lii się p. prezydent sądu dr. Tchorznicki do prośby de- 
putacyi urzędników kancelaryjnych, czem okazał, że 
umie pogodzić najwyższe stanowisko w sądownictwie 
w .craju z dobrorią i wyrozumiałością dla ma­
luczkich.

- -  Losow anie sędziów  przysięgłych. Do pierwszej 
kadenryi sądu przysięgłych rozpoczynającej się dnia 22 
stycznia 19Od r. wylosowani zostali z nowej listy nastę­
pując} sędziowie gtów ni: Bednarski Szczęsny, wł. dru­
karni Lwów, Wachowski Jan urz. Towarz. prod. naft. 
Lwów, Borkowski Kazimierz adj. Banku kraj. Lwów,
Bukowczyk Mieczysław kupiec Lwów, Byk Dawid wł. 
realn. Lwów, Cieślewicz Antoni wl. realn. Lwów, Czaj­
kowski Roman prywat. Lwów, Demeter Michał właść. 
reai. i rztżnik Lwów, Gotsoner Wlad. wł. realn Lwów, 
Haszczyński Bolesław wł. real. Lwów, Jędrzejowski Kon­
stanty wicesekr. Wydziału kraj! Lwów, Karasiński Mi­
chał wł. real. murarz Lwów, dr. Kasparek jan adwokat
Lwów, Knucikiewicz Adryan wł real. Klodno, Koniar
Roman v.ł. realn. Lwów, Kowalski jan wl. ieal. rzeźaik 
Lwów, Kraus Alfred wlaść. agencyi handlowej Lwów,
Krumpholz Tadeusz kupiec Lwów, Łacny Józef dzierż, 
dóbr Dmytrowice, dr. Majewski Leszek wł. dóbr Ra- 
druż, Maksyś Aleksander wł. reai. i masarz, Małobecki 
Mieczysław wł. real. i młyna Suchodoły, dr Mayer 
Aleksander adwokat Lwów, O stbeiger Stanisław rewi­
dent Banku kraj. Lwów, Ossoliński Stanisław dzierżawca 
dóbr Oleszyce m., dr Presser Izak adwokat Lwów, 
Prochaska Antoni adj. arch. Wydz. kraj. Lwów, dr. 
Roth Maurycy adwokat, dr. Rothste.n Izrael adwokat 
Lwów, Steczkowski Józef wł. real. Lwów, Świdziński
Karci wł. kawiarni Lwów, Tartik Jonasz właśc. realn. 
Lwów, Thuiie Mieczysław koncep, Wydziału kraj. Lwów, 
Troskulański Stanisław mag. farmacyi Lwów, dr. Wasser 
Ozyasz adwokat Lw'ów i Wojciechowski Wład. fryzyei 
Lwów.

Jako zastępcy wylosowani zosta li: Antonowicz
Maryan asyst. Wydziału kraj. Lwów, Kahane Józef wł. 
real. i kupiec Lwów, Landau Edwarw bankier i wlaść. 
real. Lwów, Langner Jan wł. real. i farbiarni Lwów, 
Neu Hittel wł. real. i ślusarni Lwów, dr. Paygert Jan 
redaktor „Rolnika" Lwów', Reiss Mojzesz wl. real. i ku­
piec Lwów. Sługocki Emeryk krawiec Lwów i Weinreb 
Rudolf wł. real. i kupier Lwów.

—  K orpusy sokole. W b. r. szkolnym niejednokro- 
tnie zabierano w publicznych dyskusyach głos w spra­
wie wychowama młodzieży. Pized paroma tygodniami 
bardzo interesująco mówił o potrzebie wychowania fizy­
cznego dr. Hojnacki, przed paroma dniami o trudno­
ściach wychowania młodzieży w chwili obecnej wygłosił 
odczyt dyrektor IV gimnazvum dr K. p etelenz.

Kwestya jest na czasie.
Wszyscy bez wyjątku wskazują na fizyczny a za nim 

idący obyczajowy dekadentyzm naszej młodzieży, wszyscy 
starają się podawać środki zaradcze, aby młodzieży na 
przyszłość zabezpieczyć zdrowy i normalny rozwój.

Jednym z tych środków niewątpliwie jest podnie­
sienie sprawności cielesnej, zwalczanie obawy rucnu fi­
zycznego. tej gnuśności, którą wytwarza sedantarne ży­
cie młodych pracowników umysłowych.

Dążymy do tego przez gimnastykę na sali, oraz 
gry, zabawy, wogóle ruch na świeżem powietrzu.

Nie będziemy na tem miejscu mówili o potrzebie 
racyonainej gimnastyki dla młodzieży szkolnej, o meto­
dzie tej gimnastyki, która opierając się na podstawach 
fizjologicznych usuwa znużenie umysłowe i harmonijnie 
rozwija ciało

Nie zaniedbując gimnastyki, powinniśmy pamiętać, 
aoy równocześnie młodzież szkolna częściej przebywała 
na świeżem powietrzu i używała zdrowego ruchu.

Dotychczasowe usiłowania, podjęte w tym kierun­
ku we Lwowie, obejmują nieliczne względnie koła mło­
dzieży. Gry i sporty uprawia mala ilość specya- 
listów.

Trzeba w szerokich kolach młodzieży zaszczepić 
za.uiłowan;e do przebywania na świeżem powietrzu i do 
ruchu.

W tym celu grono nauczycielskie Sokoła-Ma- 
cierzy projektuje sformowanie „korpusów sokolich11 na 
razie tylko z uczniów wyższycli klas gimnazyalnych.

Program korpusów sokolich jest następujący
1) Co sobota popołudniu wycieczka pod nadzo­

rem i kierownictwem członków grona nauczycielskiego 
Sokoła-Macierzy.

2) Wycieczki obejm ą: marsze z musztrą i ćwicze­
niami, pokonywanie przeszkód na terenie zimą i Jatem, 
marsze taktyczne ; prócz tego stosownie do pory -oku— 
gry, zabawy, wyścigi, saneczki, narty.

Kandydaci mogą się sgłaszać do kancelaryi S okoła 
(Zimorowicza 8), a wydział Sokoła w razie dostatecznej 
liczby zgaszeń wyznaczy termin pierwszej wycieczki.

-— Św ięcenie niedzieli. Dowiadujemy się, że w pe­
wnej instytucyi rządowej zamierzone jest wprowadzenie 
pracy urzędników w niedziele, jakkolwiek stoi to w sprze­
czności z ustawą o odpoczynku niedzielnym.

—  Słuszne żądanie. Lwowskie stowarzyszenie rze­
źbiarzy i odlewaczy z powodu nierównomierności roz- 
ikładu swej pracy —  w zimie nie mają sztukatorzy co 
robić, gdy na wiosnę nie mogą podołać zamówieniom — 
zwrócili się do architektów, inżynierów i budowniczych 

iz prośbą, aby wydawali plany i rysunki majstrom rzeź­
biarskim  do wykonywania tuż w sezonie zimowym. Za­
dośćuczynienie tym słusznym żądaniom nie przedstawia 
żadnych trudności, gdyż plany są zwykle gotowe już

w zimie, a leży niewątpliwie w interesie stron obu, tak 
sztukatorów, którym da możność zarobkowania w zimie 
jak architektów, którzy otrzymają zamówienia lepiej i 
staranniej wykończone.

—  K roniczka policyjna. Marya Jadłowska, służąca 
u blacharza p. Zaltela Wolbacha, skradła 18 kor, go­
tówką, ubrania damskie, chustkę zimow'ą, znaczną ilość 
bielizny i uciekła ze służby. Złodziejka utrzymywała 
stosunek z „narzeczonym" swjm, odsiadującym karę 
więzienia za kiadzież, i to już^nie pierwszy raz. —  Rani 
Rozalia Trechubiak poznała i oddala w ręce polisy i 
Gustawa Śpalkiego, poszukiwanego za zbrodnię kradzie­
ży przez żandarmeryę w Zniesieniu. — Czeladnikowi 
krawieckiemu p. Leonowi Porczakow! skradł ktoś z współ 
lokatorów mieszkania, zloty pierścionek z trzema kamie­
niami. — Robotnik z mleczarni Bilikowicza przy ul. 
Janowskiej, Paweł Nowa1', odchodząc ze służby, poo- 
kraćał swoich kolegów i byłby z rzeczami wyjechał ze 
Lwowrn, gdyby nie Antoni Sobiewski, który zauważyw 
szy brak kożucha swego, poszedł na dworzec kolei 
w Podzamczu i przytrzymał tam Nowaka z kożuchem 
w ręku. Przy rewizyi kuferka Nowaka, dokonanej w po- 
licyi, poznajdywano bieliznę i inne rzeczy pokradzione 
w mleczarni, nie znaleziono tylko zegarka. —  Słuchacz 
politechniki p. Maurycy Immeigliick, zarmeszkały przy 
ul. Gródeckiej pod 1. 14, przytrzymał wczoraj rano 
w mieszkaniu swem Adama Oleksisz^na, któ-y wszedł 
tam w zamiarze D op ełn ien i kradzieży Mieszkańcy do­
mu poznali w schwytanym człowieka, który dwie go­
dziny przedtem byt w mieszkaniu szewca Piotra Najdy- 
cza i skradł tam srebrny pierścionek i 4 kor. 2ó nal. 
Po sprzedaniu pierśeonka powrócił Dezczeiny zrodziej 
szukać ponownie sposobności do kraoziezy, lecz mu 
tym razem już nie dopisało szczęście. —  Za sprzeda­
wanie metalowych pierścionków jako złotych aresztowa­
no „nieśmiertelnego" oszusta Salomona Wanga w ul. 
Gródeckiej. —  W ul. Rzeźnickiej pod 1. 13 rozbito pi­
wnicę szynkarza Naftalego Schneebauina i skradziono 
mu 30 flaszek soku malinowego.

[ j  Stryj (Kor. w>.) J e s z c z e  
W numerze 559 „Słowa Polskiego" 
derski prostować korespondencyę o 
czek", chociaż jak sam powiada, 
Stryju więcej „Dand". Może więc

o j e z u i t a c h ,  
usiłuje pan Swi- 
„bandzie histery- 

grasuje po mieście 
korespondencya nie
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odnosiła się wcale do bandy jemu miłej. Mniejsza jednak 
o to. Chcę sprostować i objaśnić niektóre fakty przy­
toczone w sprostowaniu p. S.

Jest w błędzie p. S. twierdząc, że tylko on sam, 
przeważnie w towarzystwie pań Sodalisek, chodził zbie­
rać podpisy za jezuitami, bo pizecież „duma Frania" 
do Sodalisek nie należy, a są dowody, że i ona cho­
dziła zbierać podpisy i używała w tym celu argumen­
tów, których sama nie wymyśliła, ale podsunął je ktoś 
mądrzejszy.

Myli się pan S. twierdząc, że podpisy zbierano od 
ludzi, uznającycii petycyę za słuszną, bo na to są do­
wody, że panie z grona Sodalisek nachodziły inne panie 
podczas nieobecności ich rręzów. A nakłaniały one do 
podpisywania metylko siebie, ale 1 swych mężów; tłu­
macząc przy tem naiwnie, „że petycya przecież nie jest 
żadnym wekslem, żeby sie łaskawa pani bała ją podpi­
sać". Widać więc, że w pojęciu tych pań fałszowanie 
weksla jest grzechem, a fałszowanie np. opinii jest na­
wet zasługą!

Pan S. uważa sobie za zaszczyt, że „jest hersztem 
tej bandy"! gratuluję, ale nie zazdroszczę! |a nie uwa­
żałbym sobie tego za zaszczyt, gdybym miał pod ko­
mendą taką np. kaznodziejkę, co poczuwszy w sobie 
natchnienie, zbiera z kościoła wiernych pod pozorem, 
że OO. Jezuici przyjechali i prawi im potem godzinne 
kazanie na temat, że cały świat by się zapadł, wraz ze 
wszystkimi księżmi świeckimi i zakonnymi, gdyby ojców 
zabrakło. A już „durną Franie." usunąłbym bezwarun­
kowo od agitacyi za ojcami. Dlaczego ona ma wszyst­
kich przekonywać, że cały Stryj szaleje za ojcami ? ! !  
Wątpię, czy ojcowie będą za to p. S. wdzięczni?

ń  Jasło . (Kor. wł.) P r o c e s  k a r n y  hr. M i c h a ­
ł o w s k i e g o .  Rozpoczęty na skutek oskarżenia, wnie­
sionego przez dr. Oberlaendera przeciw byłemu staro­
ście jasielskiemu hr Michałowskiemu o przekroczenie 
z §. 491 u. k., proces karny przed sądem powiatowym 
w Jaśle, zakończony uwolnieniem oskarżonego przez 
sąd powiatowy w Rzeszowie, jako sąd następnie w tej 
sprawie delegowany, z najdzie swoj epilog w aniu 20 
b. m. przed sądem obwodowym w Rzeszowie, jako try­
bunałem apelacyjnym.

Od wyroku uwalniającego oskarżonego od winy, 
rzekomo z powodu, iż jak powiadają motywy v'yroku, 
„sąd przyjął za udowudnione, że oskarżony (który wy­
parł się czynu) nie wyraził się tak o dr. Oberlaende- 
rze", wniósł dr. Oberlaenćer odwołanie i zażalenie nie­
ważności, na skutek którego W'yznaczono rozprawę ape­
lacyjną.

Rozprawa, do której powołano stenografa, odbę 
dzie się 20 b. m. o godz. 10 przedpołudniem. Trybu­
nałowi przewodniczy nadradcą Jaśkiewicz. Dr. Ober- 
laender staje w asystencyi adwokata dr. Michnika.

0  K oto.nyja. Ś. p. K a r o l  M i k o 1 a s c h. Dnia 
16 bm. zmarł w Kołomyi Karol Miitolasch, em. nadrad- 
ca lasów i domen w 88 roku życia. Zmarły był naj­
młodszym bratem 1 wychowancem ś. p. Piotra Mikoia- 
scha, założyciela znanej lwowskiej apteki. Urodzony 
na Morawach, ukochał całem sercem polską ziemie.

M agazyn tow arów  btawatnych~i inocJnych
p o le ca

i pracował serdecznie dla niej i dla polskiego społeczeń­
stwa, a za swojej czynnej służby był opiekunem i orę- 
aowniKiem Polaków, służący cli przy dyrekcyi domen 
i lasów
. 0  Tarnopol. R a d a  m i e j s k a  na posiedzeniach 

12, 13, 14 grudnia obradowata nad budżetem ra  rok 
1906. Z przedstawienia magistratu wynika, ze wydatki 
na rok przyszły wynoszą 461,606 kor. 80 ha!., docho­
dy 378.633 kor. 27 hal., niedobór w porównaniu z la­
tami poprzednimi jest mniejszy, wynosi bowiem 82.973 
kor. 27 hal. Na pokrycie tego niedoboru ma ucnwalić 
Rada 32 prc. dodatek gminny do bezpośrednich podat­
ków. lnwestycye, celem przeprowadzenia ■ których za 
ciągnięto półtoramilionową pożyczkę w bieżącym roku, 
będą częścią przeprowadzone w roku 1906. Tarnopol 
nic posiada dotąd pragmatyki służbowej i etatu urzę­
dniczego; wieie też razy sprawa ta przychodzita na 
obrady, zdaje się, że obecnie po uchwaleniu budżetów 
korrisya prawnicza elaborat Radzie przedłoży. Na trzech 
pierwszych posiedzeniach załatwiono wydatki stałe i nie­
stałe, koszty utrzymania bezpieczeństwa publicznego, 
przy której to rubryce rozwinęła się szersza dyskusya 
w sprawie pomnożema liczby stójkowych do 75, Mimo 
potrzeby zwiększenia etatu policyjnego, wnioseK o  zwię­
kszenie zyskał kilka głosów. Z maiemi zmianami przy­
jęto wnioski magistratu aż do wydatków niestałych

O p i e k u n o w i e  l u d u .  Socyaliści tutejsi z p. 
Stróżem na czele przenoszą się od czasu Jo  czasu na 
wieś i organizują zebrania włościańskie. Po laurach, 
zebranycn w Płotyczy, gdz,e po przemowach agitacyj­
nych tak „zyskali lud", że włościanie nietyiko opuścili 
zebranie, aie nawet nie dali agitatorom koni 0 0  miasta, 
odbył p. Stróż w dniu 8 grudnia poufne zebranie w 
Chouaczkowie Wielkim, wsi czysto polskiej, gdzie roz­
winąwszy przed zgromadzonymi włościanami okiepane 
zarzuty, stawiane Kołu polskiemu, intehgencyi itd. zażą­
dał, aby wiościame uchwalili rezoiucyę, domagającą się 
tajnego... prawa grosowania. Powstała wielka wrzawa, 
włościanie oświadczyM się przeciw mowie agitatora i za­
jęli względem niego nader nieprzyjazne stanowisko, wo­
bec czegc p. Stróż uważał za rzecz najstosowniejszą 
zebranie opuścić.

0  W arzyce pnd Jasłem . (Kor. wł.) N i e u d a ł y 
w i e c  l u d o w c ó w  Na 17 grudnia zwotal p, Stapiń- 
ski u nas wiec chłopski. Na porządki dziennym było 
sprawozdanie członków rady pow. jasielskiej, należących 
do stionniciwa ludowego i referat o powszechnem gło­
sowaniu. Naturalnie miała zapaść uenwała 'chłopska
0 konieczności poczwórnie uprzymiotnikowanego prawa 
wyborczego, jako jedynego a czarodzieiskiego leku na 
wszystkie biedy chłopskie. ■

P. Stapiński me przybył. Czy . miał przeszkodę ja­
ką, czy tak był pewny swego, nie wiadomo. Przysłał 
jako swego zastępcę poczciwego przewódcę socyalistćw 
gorlickich p. Tokarskiego, P. Tokarski nie umiał za­
grzać rzesz chłopskich dla zbawczego środka a co dzi­
wna, jakby dla stwierdzę na prawdziwości przysłowia, 
że chłopski '•ozum to naprawdę dobra i wypróbowana 
rzecz — chuć tak chętnie mącona przez różnych przy­
jaciół, pomógł pośrednio do Dowzięcia charakterysty­
cznych uchwał. O io chłopi z jasielskiego uzna'i potrze­
bę solidarności działania zastępców ludowych w radach 
powiatowych, ale i nie potępił’’ — mimo usiłowań aran­
żerów —  potrzeby solidarności Koła polskiego w Wie­
dniu. W sprawie zaprowadzenia powszechnego prawa 
głosowania, wyrazih opinię, że zdanie swe powiedzieć 
będą mogli dopiero wtedy, gdy znany będzie rządowy 
piojekt, Do oświadczać się dziś za bezwzględnem sto­
sowaniem tego prawa n i e  m o g ą  z e  w z g l ę d u  na  
s z k o d ę ,  j a k a b y  s t ą d  w y n i k n ą ć  m o g ł a  d l a  
s p r a w y  p o l s k i e j  w e  w s c h o d n i e j  G a l i c y  i.

Pokazało się zatem, że chłop polski ma lepszy 
rozum i rzetelniejszy instynkt narodowy, niż Wielu jego 
niby nie samozwańczych kierowników i wodzów

0  Biała. (Kor. wł.). 2  d z i a ł a l n o ś c i  K o ł a T .  
5. L. Bieżący rok administracyjny zapisuje się chlubnie 
w rozwoju i działalności kresowego naszego Koła, które 
do szerokiego pod względem finansowym zakresu dzia­
łania, wymaganego miejscowymi warunkami, wplotło je­
szcze i już raz nareszcie rzeczywistą' dziatainość oświa­
tową. Współzawodnictwo między szkołami dwu narodo­
wości, które dążą do tego, aby jak najwięcej młodzieży 
przyciągnąć, ten stan normalny szkół kresowych Galicyi
1 Ślązka (przypomnę tylko znaczną subwencyę sejmową, 
janą otrzymała szkoła niemiecka w DziecLicach, dla tem 
skuteczniejszej konkurencyi ze szkołą polską), obarcza 
stale miejscowe Kolo T. S, L. olbrzymim ciężarem ma- 
teryainej opieki, pomocy i wsparcia biednej dziatwy 
szkolnej, uczęszczającej do polskich szkól. Wszystkie 
Koła kresowe pracują podobnie; nietyiko Biała, ale i 
Lipnik i Leszczyny z całym mozołem zoierają grosze, 
aby aorównać temu, co hojna dłoń germanizatorów sy­
pie z całą ofiarnością na utrzymanie i poparcie potrze­
bnych i zbytecznych szkół. Niestety, rok ten ciężki i 
groszy tych maro. Zpierają się małe ziarnka do ziarnek, 
ofiary średnio lub niezamożnych ludzi. Wielkie szkatuły, 
z których zazwyczaj toczyły się wielkie złote zia-na —  
jak mię z pewnego informują źródła —  dotychczas po­
zostały zamknięte i głuche na prośby i odezwy. Obe­
cna, jakkolwiek z trudem do skutku doprowadzona 
„Gwiazdka", nie wyczerpała w zupełności energii Koła, 
czego najlepszym dowodem świeża w Dolskich Mikuszo- 
wicach założona i z dniem 8 bm. w ruch puszczona 
Czytelnia.

w nowo otworzonym

N i i  G W I A Z D K Ę
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Drug'rn dowodem niewyezerpania energii był urzą­
dzony w Bystrej dnia 12 b. m. obchód na ucz­
czenie pamiątki powstania listopadowego. Cała zasłjga 
urządzenia przypada niestrudzonemu pracownikowi a wi 
ceprezesowi tutejszego Koła, p. J. Smalcowi, który po­
mimo rozlicznych przeszkód i z niemałym nakładem 
czasu i pracy przyprowadził do skutku tę rzecz. Piękny 
program obejmował: Odczyt o powstaniu listopadowem, 
produkcye chóru „Sokoła" z Białej, dekiamacyę, mu­
zykę (skrzypce z fortepianem) i przedstawianie drama­
tyczne. Wszystkie punkty programu dobrano tak, aby 
na słuchaczy oddziałać pieśnią polską, słowem i melo- 
dyą znanych i drogich utworów ducna polskiego. De- 
klam acya: Na piastowym Ślązku i obraz dramatyczny 
L. R ydla: Jeńcy, doborem tematu naJawaty się prze- 
wyporr.ie do stosunków niemiecko-polskich i targały 
uśpione struny narodowego uczucia. Obecni rozchodzili 
się pod silnem wrażeniem i z wielką wdzięcznością dla 
micyatordw.

Pierwszy więc ten występ wieczorkowy Koła roz­
począł dobrze działalność kulturalną żywem słowem i 
dźwiękiem, będącą dalszym ciągiem działalności martwego 
słowa niedawno założonej a świetnie rozwhającej się 
Czytelni. Dobrze —  ale tylko pod względem strony 
moralnej. Strona materyalna przeastawi.a się z powodu 
malej ofiarności a wielkiego zdziersiwa rozmaitych wiel­
kości gminnych tak słabo, że o dochodzie, który prze­
znaczony był na piekącą potrzebę zakupna nowych ksią­
żek dla Czytelni, marzyć nie podobna. To jednak ni<- 
powinno zrażać i mam nadzieję nie zrazi naszych pra­
cowników w Kole T. S. L. Sukces moralny został osią­
gnięty, to najważniejsze; dochód materyalny gra rolę 
uboczną.

□  Nowy Sącz. (Kor. wł.) D l a  g ł o d n y c h  w a r ­
s z a w i a k ó w .  Panie nasze ze Związku Pomocy Na­
rodowej uchwaliły kwestę po biurach i domach pryu at- 
nych; u~ocze kwestarki obeszły Sącz od domu do do­
mu ; panowie, nawet najmniej czuli na sprawy narodowe 
a najwięcei wrażliwi na napęczniałość własnej kieszeni, 
kapitulują otwierają portmonetki. Jest nadzieja, że plon 
nie będzie do pogardzenia.

W i e c  o b y w a t e l s k i .  Dnia 4 bm. wieczo­
rem, zapełniła się wielka sala obrad rady miejskiej oby­
watelstwem miejscowem na wiec, zwołany przez burm i­
strza p. dr. Barbackiego. Wśród dawno niebywałego za­
interesowania i zapału powzięto ważne i już nie na lo­
kalną tylko miarę zakrojone uchwały, a mianowicie:

Uchwalono protest p-zeciw zamierzonemu przenie­
sieniu polskich paralelek seminaryum nauczycielskiego 
z Cieszyna do Ustronia i protestowi temu dano zewnętrz­
ny wyraz wysłaniem telegramu do Koła polskiego w Wie­
dniu i do ministerstwa oświaty.

Porwany ogólnym nastrojem p. Bnrmistrz Barba- 
cki, złożył oświadczenie, że pudobne rezulucye będą 
przedmiotem obrad na najbliższej sesyi Rady miejskiej 
i że dojście do skutku zupełnie analogicznych uchwał 
nie podlega żadnej wątpliwośai.

Nareszcie staje zatem i Sącz w szeregu miast, 
„tóre patrzą także poza okap własnego domostwa.

Następnie przy grzmiących oklaskach nchwaliło 
zgromadzone obywatelstwo wysłanie telegramów do Zja­
zdu ziemców w Moskwie i do Związku Związków z wy­
rażeniem gorę.ego uznania za postawę w sprawie auto­
nomii Królestwa Polskiego i zniesienia st_nu oblężenia. 
Sącz odtajał na prawdę, strząsnął z siebie pleśń party­
kularyzmu i staje się naprawdę „Królewskiem wolnem 
miastem".

Tjj H orodenka. (Kor. wł.) P o ż e g n a n i e  i n s o .  
s z k o l n e g o  Nauczycielstwo całego powiatu horodeń- 
skiego żegnało przeniesionego do innego okręgu szkol­
nego, inspektora Józeta Krukowicza. W sali „Sokola" 
do żegnanego przemówił jeden z kierowników szkół, 
podnosząc jego zasługi na polu szkolnictwa w powiecie 
oraz dobroć i takt jakim nacechowane były wszystkie 
odniesienia jego do nauczycieli. P. Krukowicz dzięko­
wał wzruszony za owacyę, rozwijając w podniosłych 
słowach cel i posłannictwo oświaty ludowej. W czasie 
skromnej przekąski wzniesiono kilka toastów na cześć 
kochanego szeia, z których podnieść należy szczególnie 
toast ks. 31adowskiego. Wykazał on w pięknej przem o­
wie. dlaczego p. Krukowicz był przez wszystkie sfery 
poważany a przez nauczycielstwo kocnany. Mówił dalej 
o jego niezmordowanej pracy na polu narodowem, o je­
go zasługach dla ludu polskiego tych stron, któremu 
poświęcał każdą wo'ną chwilę, pracując w czytelniach, 
urządzając oaczyty i przedstawienia patryotyczne. W koń­
cu wykazał, jakie wyniki swej siedmioletniej działalno­
ści inspektorskiej zostawia po sobie w powiecie.

Sił nauczycielskich byio zaledwie kilkanaście, w sa­
mej Horodence zaledwie 5 przy szkole mieszanej, bu­
dynki szkolne, niewyłączając Horodenki — istne rudery.

Dziś przy niezmordowane pracy p. Krukowicza, 
liczDa szkół wzrosła kilkakrotnie, sił nauczycielskich 
mamy przeszło sto, powstało kuka nowych budynków 
w powiecie, w Horodence jest pięC szkół o trzydziestu 
nauczycielach, pomieszczone w nowych, wspaniałycn 
budynkach.

Dlatego też i żal nauczycielstwa za ustępującym 
inspektorem jest szczery i prawd; :iwy, gdyż wiedzą, że 
tracą nietylko światłego przewodnika, ale i dobrego 
opiekuna i serdecznego przyjaciela,

□  Tarnów. (Kor. wł.) W s p r a w i e  s e m i n a r y u m  
n a u c z y c i e l s k i e g o  w C i e s z y n i e ,  wystosował 
w vdział Rady powiatowej następujące 2 telegramy do

ministra prezydenta i do Wojciecha hr. Dzieduszyckiego 
p ie r w s z y  po niemiecku, drugi po polsku. Dlaczego Dierw-  
sz> po niemiecku?

D o  R a d y  m i e j s k i e j  w 11-m k o l e  w ybrano: 
Juliusza Silbigera. Maschlera Joachima, Schwanenielda 
Leona, dra Rmgeiheima Adolfa, Wechslera Izraela, Zgór- 
skiego Józefa, zastępcami, Holzapla Ignacego, Barucha 
Hirscha i Hoiliindra Ignacego. Przeciw wyborowi Schwa- 
nenfelda Leona, Zinsa Samueia i Edeisieina Salomona, 
agitowali zawzięcie Maschlerzy, których jest 6 w Radzie, 
no i dokazali swego, gdyż Zins i Edelstein jpaaii, 
a przeszedł tylko Schwanenfeld Leon budowniczy.

Przy wyborach do Rady miejskiej z 1 kury:, dnia 
12 b. m. odbytych, wybrano radnymi: Dobiowoiskiego 
Józefa 182 glosami, Stapia Adolfa Juliusza 182 glosa­
mi, dra Tertila Tadeusza 160 głosami, ks, Leśniaka 
Franciszka 159 głosami, Trochanowskiego Karola 140 
giosami, dra LeńKa Jana 131 głosami. Na zastępców 
Ruszczyńskiego Jana 124- glosami, ks. dra Karola 
Szczeklika 122 glosami, dra Offnera Józefa 93 glosami.

Tak mamy pełną nową Radę. Notatka „Kuryera 
Lwowskiego" donosząca, iż do upadku Ludwika Młyn­
ka w III Kuryi przyczyniło się wysunięcie kandydatury 
Stapfa Adolfa Juliusza, nastawionego przez pewne sfery 
nic nie mające z „Kuryerem" wspólnego —  polega na 
błędzie lub złej woli podającego, gdyż Stapf należał 
wpierw do Rady miejskiej w Tarnowie i dłużej go Tar­
nów zna niz p Młynka. Rada miejska odświeżona no- 
wemi siłami, gdyż ze starej gwardyi magistracko-kahalnej 
ubyli Wróblewski Piotr, Laza-ski Franciszek, Fisch Hersch, 
Soldinger Hermann, Grau Osiasz, Koniuszy Anastazy, 
Sokalski Józef, WójcAki Antoni, dr. Zbigniewicz Jan 
i Kaczkowski Michał, będzie miału sposobność okazać 
o ile wyborcy potrafili ocenić zalety tycn, którym od­
dano rządy miasta w ręce, które zwłaszcza teraz po­
trzebują nadzwyczaj sprężystego kierownictwa i doświad­
czonych i dobro miasta rzeczywiście na. celu mających 
radnych

Q  Czerniowce R u m u ń s k a  d e m o n s t r a c y a .  
D. 19 bm. urządzili Rumuni czerniowieccy w „Domu 
rum .“ demonstracyę przeciw uchwaie wiecu ruskiego we 
Lwowie z 3 bm. żądającej przyłączenia Bukowiny do 
wschodniej Galicyi. W demonstracyi wzięli udział po­
słowie rumuńscy Beian i T. Onciul, oraz prezes Grigo- 
royici i dr. Popovici i na czele tłumnego pochodu uuali 
się przed budynek rządu krajowego, gdzie delegaci zło­
żyli memoryały protestujące: prezydentowi Kraju, nastę­
pnie dr. Wolczyńskietnu i metropolicie ks. Repcie. Na­
stępnie wysłano telegramy do cesarza i prezesa mini­
strów, oraz prośbę do onuta klasztoru w Putnie, aby 
modlił się na grobie Stefana Wielkiego o pomyślny sku­
tek dla tej akcyi. Radomir.

Strajk wojskowy —  jak nam piszą z Brudów— 
wybuchł między załogą w Równie (na Wołyniu), gdzie 
rozmieszczona jest obok piechoty i aitylerya forteczna. 
Na wieść o wybuchu strajku, generał tam stacyonowany 
w obawie, aby rozrucny nie przybrały wielkich rczm.a- 
rów, w których i jemu mogłaby się wydarzyć nieprzy­
jemność, rozkazał by z pośród rozmaitych rodzajów 
oroni, wybrano deputacyę, któraby mu przedłożyła żą­
dania strajkujących. Ten sposób zażegnania strajku przy­
padł i strejkującym do smaKu i na zeoraniu, w którem 
wz.ę!a udział cała załoga, wybrano sześciu delegatów'. 
Generał przyjął ich z wyszukaną, niebywałą grzeczno­
ścią, wysłuchał ich żalów i natycnmiast usunął, jednego 
z pułkowników, na którego już przedtem wiele skarg 
wpłynęło a oaiej zarządził polepszenie wiktu i wypłaca­
nie regularne żołdu. To uspokoiło załogę zupełnie.

Wogóle rząd robi Wielkie ustępstwa dla żołnierzy 
także przy poborach, które odbywają się na całym Wo­
łyniu. Komisye asenterunkowe ogłaszają np. poborowym 
o zniżeniu czasu służby o cały rok (z 3 lat i 8 mie­
sięcy, na dwa lata i 8 miesięcy), dalej donoszą, że na­
stąpi w najbliższym czasie podwyższenie żołdu w ten 
sposób, że zamiast 45 kopiejek za dwa miesiące, sze­
regowcy pobierać już będą 90 kopiejek. Także racye 
potraw w obfitszei niż dotąd ilości mają być podawane.

Z a ia r U .
We Lwowie: Katarzyna Reginalaa Bauer, żona emer- 

kon rolora niestałych aoclndów, w' 70 r. żvcia; Alfred 
Koch, towarzysz sztuki drukarskiej, w 26 r życia.

W Zagórzu: Józef Wyszyński, nauczyciel kierujący 
3-klasowej szkoły, w 40 r. życia.

Gabryelska (Kraków) najmuje, kupuje i sprzedaje—  
harrr.. nie (od 100 kor.), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i forcepiany (od 600 kor.) — krajów a i za­
graniczne — nowe i przegrane — za gotów kę i na spłaty — 
bez zaliczki, lnstr. używane od cen najniższych. 4223

PODZIĘKOWANIE.
Dotknięci ciężką stratą z powodu zgonu 

nieodżałowanej śp. męża i ojca Leona Bętkow­
skiego c. k. radcy sądowego w Sieniawie, do­
znaliśmy tyie dowodów rzewnego współczucia 
iż ni1- iestesmy w możności każdemu z osoDna 
wyr... słowa podzięki. Przesyłamy przeto
wszystkim z głębi serca „Bóg zapłać".

Marya Bętkowska 
12444 z synami..

JjtĄSłgSalRi ąetafryfgiji

TelEgramy „SlowaPolskiego.
Sytuacya na Węgrzech.

Budapeszt. (Tel. wł.) Dziennik pólurzędowy ,,Az 
Uisag" otrzymał z Wiednia intormacyę, że w razie je­
żeli do 1 marca 1906 pokój nie będzie zawarty, to 
Izba poselska będzie rozwiązaną. Tak samo dziennik 
,j,Pesti N aplo" dunosi, że już w dniu 1 marca 1906 
Izba Dędzie rozwiązaną i zwołaną dopiero w r. 1907.

Nieprzyięcie dymisyi Fejervarego. ,
Budapeszt. (Tel, wł.) Na czele dzisiejszego dzien­

nika urzędowego ukaza' się następujący komunikat: 
„Rząd węgierski posianowił w dniu 19 grudnia br. po­
dać się do dymisyi i pizedłożył tę dymisyę Jego Ces. 
i Król. Apostolskiej Mości. Na tę prośoę rządu Jego 
Ces. i Król. Apostolska Mość wydał następujące pismo 
odręczne: „Dymisyi wielokrotnie powtarzanej mojego
gabinetu węgierskiego nie mogę w chwili obecnej przy­
jąć z uwagi na panujące stosunki polityczne. Dan 
w Wieaniu 20 grudnia 1905. Franciszek Józef mp. Br. 
Geza Fejervary mp.“

Uchwała budapeszteńskiej rady miejskiej.
Budapeszt. (TBK.) Na v'Czorajszem posiedzeniu 

rady miejskiej uchwalono wytoczyć śledztwo dyscypli­
narne dyrektorowi policyi Rudnayowi za jego zacho­
wanie się podczas demonstracyj w dniu 4 grudnia b. r.

Rada miejska uchwaliła wezwać ministerstwo rol­
nictwa, aby jak najenergiczniej wystąpiło przeciw stara­
niom zarządu wiedeńskiej wielkiej rzeźni akcyjnej o po­
zwolenie na dowóz bydła seroskiego wprost do Austryi 
z pominięciem Budapesztu. To bowiem zaszkodziłoby 
dotkliwie handlowi węgierskiemu i targowi budapeszteń­
skiemu.

Katastrofa kolejowa.
Wiedeń. (TBK.) Dyrekcya kclei Północnej dono­

si: Pociąg osobowy nr. 918 wykoleił się wczoraj wie­
czorem na stacyi Niezamyślice (w Morawii między Prze- 
rowem a Bernem). Jeden z podróżnych zginął, jeden 
został ciężko zraniony, a 7 lekko. Lekarze na miejscu 
wypadku rannych zaopatrzyli. Dotychczas nie stwierdzo­
no przyczyny wypadku. Przeszkodę w ruchu, jaka z tego 
wynikła, usunięto zaraz w nocy.

Także skutki rosyjskiej rewolucyi.
Nicea. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą z Mon- 

te-Car]o, że panuje tam formalne przesilenie finansowe 
v'śród właścicieli hote’owych i restauracyjnych z  powodu 
zupełnego braku gości z Rosy i.

Japoni? po wojnie.
Tokio, (B. Reutera). Tajna rada przyjęta wczoraj 

ponownie opracowany projekt kreowania urzędu gene­
ralnego rezydenta na Korei. Projekt ten dziś będzie 
ogłoszony. Generainy rezyaent stać ma pod bezpośre­
dnimi rozkazami cesarza japonskiego, a nie rządu. Sto­
sownie do życzenia cesarza korejskiego zamianowany 
ma być rezydentem markiz ho. Urzędowanie iego na 
Korei będzie — jak sądzą — trwało tylko krótko. 
Wszystkie oznaki każą przypuszczać, że markiz Stoja- 
niti utworzy nowy gabinet. Zjednoczona flota torpedo­
wców została rozwiązana. Togo będzie zamianowany 
szefem sił morskich. Główną kwaterę w Mandżuryi już 
zwinięto Ojama obejmie ponownie stanowisko szefa 
sztabu generalnego.

Londyn. (FBK.) Do ,,Daily Telegraph" donoszą 
z T o k io : Margrabia Saionji, przywódca partyi liberal­
nej, otrzymał misyę utworzenia gabinetu.

Pismo „Kokuinin" donosi, że między Chinami 
a Japonią zawarty został tajny traktat, przyznający Ja­
ponii znaczne korzyści. JK4I

Nowy gabinet angielski.
Londyn. (TBK..) Na wczorajszem posiedzeniu ga­

binetu powzięto uchwałę zaprooonowania króiowi, aby 
w dniu 8 stycznia 1906 rozwiązał parlament.

Kongres wszechbułgarski.
Sofia. (TBK.) Kongres wszechbułgarski skończył 

się, uchwalono szereg rezolucyj, między mnemi rezolu- 
cyę, uznającą autonomię .Macedonii i wiiajetu adryano- 
polskiego za jedyną rękojmię spokoju na Balkanie.

w najlepszym wybo­
rze poleca najtaniej 
znana tir m a -----------

Z Rosyi i Zaboru.
Reakeya czy anarchia.

Wiedeń. (Tei. wł.) ,,N. fr. Presse" dowiaduje s 
drogą na Eydkuny z Petersburga, że surowe zarządz 
nia rządu, wielkie aresztowania i energia, jaką okazu 
Witte, znajdują uznanie u sironnictw porządku. Naw 
stronnictwa liberalne wolą w chwili obecnej reakc 
aniżel' anarchię. Na czele dzienników, które popiera 
ten kienmek rządu kroczy „Nowoje Wremia". Natomia 
stronnictwa radykalne i socyalistyczne porównują Witt 
go obecnie z Piehwem, Durnowem i Trepowem i gro: 
Wittemu, że SDOtka go barazo smutny los, reakeya b 
wiem posługuje się obecnie nim tylko po to, aby w 
rzucić go na bruk uliczny wr chwili, gdy sperni to, czeę 
reakeya się domaga.

Wybory do Dumy.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi z P 

tersburga drogą na Eydkuny, że rada ministrów prow

j ź & m . t 3 r l s : - w ' e L r r L i ś 9 ;
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Lwów, ul. 7 ealraiaa 16.
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dzi punie dalsze prace ustawodawcze. W dniu wczoraj 
szym pod przewodnictwem Wittego odb\ la się rada mi- 
nistiów, która zredagowała ustawę o zgromadzeniach 
i stowarzyszeniacn. Postanowiono nie wprowadzać po 
wszechnego glosowania, pomimo, że za oowszechnem 
głosowamem oświadczyła się część ministrów. Chłopi 
przeprowadzili już w wielu guberniach wybory do Du­
my państwowej na podstawie ustawy z 19 sierpnia, 
skasowanie zaś owych wyborów i rozpisanie nowycn na 
podstawie świeżej ustawy wzbudziłoby wśród chłopów 
wielką nieutnoSc.

Z b ro jen ie  s ię  „B an d u " .
Poznań. (Tel. pry w.) Do „Dziennika Puziiańskie- 

g o “ donoszą z Warszawy: Jak słychać, żydowski „Bund“ 
socyalistyczny zdoła! wprowadzić w ostatnim czasie 
znaczną ilość broni, korzystając z chwilowych niepo­
rządków w straży nadgranicznej nad granicą austryacką. 
Równocześnie „Bund" w odezwie zapowiada zbrojne 
powstanie i usiłuje dowieść iego Konieczności.

R ozruchy ch ło p sk ie .
Berlin. (Tel. wl.) „B. L. Anzeiger" donosi z Pe- 

tersbui oa, że w guoernii woroneskiej chłopi zniszczy li
w li !e cennych i wielkich dóbr koronnych.

R ew olu cya  w  Inflantach .
Londyn. (Tel. wl.) Gazety tutejsze donoszą z Pe- 

fercburga, że Łotysze posiadają świetną organizacyę. 
V. edłng wiarygodnych obliczeń Łotysze mają 100.000 
dobrze uzbrojonych ludzi. Zawładnęli om kilku forteca­
mi. Liczba powstańców wzrasta z dniem każdym. Rzą­
dowi rosyjskiemu nie pozostaje nic innego, jak tytko 
prowadzić z Łotyszami regularną wojnę;.

F rankfurt. (Tel. wł.) „Frankf. Z tg.“ dunosi z Ry­
gi, że pod stacyą Stockmannshof powstańcy wykoieili 
pociąg wojskowy. 5 wagonów zupełnie zdruzgotanych, 
bardzo wielu żołnierzy jest zabitych, a spora ilość ran­
nych Na linii kolejowej Ryga i O ieł wysadzono w po­
wietrze dużo mostów kolejowych. Na wiecu socyahstów, 
który się odbył w Rydze dnia 20 bm., wy brano nowy 
zarząd miasta i u ezwano władze rosyjskie, aby opuściły 
swoje stanowiska.

Z am iary N iem ców
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." donosi z Kilo- 

nii, że stoi tam pod parą kilka krążowników i torpe 
dowców, które rnogą każdej chwili wypłynąć na pełne 
morze. Panuje ogólne przekonanie, że statki mają się 
udać do portów bałtyckich rosyjskicn na wypadek, gdy­
by rewolucyoniści tamtejsi robili trudności w ratowaniu 
poddanych niemieckich. „Beri. L.oc. Anz.“ zaprzecza je­
dnak tej wiadomości jak najbardziej stanowczo.

C arsk a n ie ła sk a . J
P etersburg . (TBK). Burmistrz Moskwy Guczkow, 

którego powołano tu celem uczestniczenia w konferen­
c ji nad ustawą wyborczą, otrzymał wczoraj rano w i |-  
domość z Carskiego Sioła, że car go nie przyjmie. 
Z tego powodu Guczkow natychmiast wraca do 
Moskwy.

Strajk  p o w szech n y
M oskwa. (TBK.) Skutkiem strajku powszechnego 

całe życie publiczne w zastoju. Tramwaj elektryczny nie 
kursuje

Urzędnicy zarządu gminnego i ziemstw zawiesili 
p-acę wczoraj w południe. Wiele wielkich fabryk ruch 
wstrzymało, 50 000 robotników strajkuje. Ponieważ ani 
jedna drukarnia nie pracuje, dziś gazety nic wychodzą. 
Dzisiaj także większa część szkół będzie zamknięta, 
a uczniowie rozpuszczeni na ferye świąteczne. Sklepy 
z wódką wszystkie zamknięte. Zjednoczenie inżynierów 
przyłączyło się do strajku. Także urzędnicy pocztowi 
i telegraficzni na kongresie swo.m uchwalili przyłączyć 
się do strajku powszechnego.

Urzędnicy bankowi prawdonoćobnie dziś zawieszą 
swe czynności. Skutkiem tego, że stacya elektryczna 
stanetła miasto jest bez oświetlenia. Teatry i kluby zam­
knięte.

W biurach pocztowych wczoraj ze względu na 
brak oświetlenia musiano pracy zaprzestać. Wiele skie 
pów już od wczoiaj południa było zamkniętych, inne 
wieczorem zamknięto z powodu braku świ&tla elektry­
cznego.

W ciągu nocy aresztowano wielu przywódzców 
i delegatów robotniczych. Zgromadzenie strajkujących 
rozbili kozacy.

Zecerzy uwięzili wydawcę „Russkiego Słowa" i ca­
ły personal służbowy, a w  drukarni tego pisma wydali 
pierwszy numer gazety robotniczej, który zawiera ode­
zwę do ludu, wzywającą do energtcznego przygotowania 
się do zbrojnej rewolucyi. Pismo „Borb?“ s k o n fis K O w a -  

io za drukowanie odezwy rrwolucyine>.
Tutejsi zastępcy Związku związków uchwalili przy­

uczyć się do strajku, — aby poprzeć rewolucyę prole- 
taryatu.

P etersb u rg . (Pet Ag.) Komitet strajkowy urzędni­
ków kolei Mikołajewskim uchwalił dziś w Dołudni; pro­
klamować sti aik. W Moskwie od wczoraj południa wszy­
scy kolejarze strajkują i uzbroili się. Generał gubernator 
ogłosił stan wzmocnionej ochrony.

L ondyn. (Tel. wł.). „Daily Mail“ donosi z Pe­
tersburga, że bezrobocie nie potrwa zbyt długo, a to 
dlatego, że brak rewolucyonistom pieniędzy. Banki za­
żądały silnych oddziałów wojskowych, a rząd istotnie 
obstawił banki oddziałami piechoty i zaopatrzył ,e 
w kartac2Ó\vki W. ks. Mikołaj Mikołaiewicz ma zaufa­

nie do wojska i jest przekonany, ze wojsko trzyma 
z rządem. W dniu wczorajszym zgromadziły się wielkie 
masy ludu na ulicach i zmusiły kupców do zamknięcia 
sklepów.

B erlin . (Tel. w ł.) ,,B. Tagebl." donosi z Peters­
burga, że według powszecnnej opinii bezrobocie gene- 
raine nie potrwa długo, gdyż niema w kasach rewolu­
cyjnych pieniędzy. Tak samo niema mowy o zbrojnem 
powstaniu, ponieważ na zaKupienie Droni potrzeDa pie­
niędzy. Bezrobocie pocztowe drażni lud wiejski do ży­
wego, a gorzej jeszcze będzie z bezrobociem kole- 
jowem.

Wówczas chłopi rzucą się na urzędników kolejo­
wych i pozabijają ich bez litości. Chłopi przekonali się 
podczas poprzedniego bezrobocia kolejowego, że gdy 
koleje stoją, to chłopi nie maią zarobku, ponieważ nikt 
nie używa dla dowozu kolejowego furmanek. W Peters­
burgu poczyniono wszystkie przygotowania wojskowe.

I
Sp raw a g im n aźyu m  ż e ń sk ie g o .

K rak ów . (Tel. pry w.) Wczoraj wieczorem odbyło 
się walne zgromadzenie Tow. pomocy naukowej dla 
Polek im. J. J. Kraszewskiego. Uchwalono czynić za­
biegi u namiestnika, u ks. kardynała Puzyny i w Ra­
dzie szkolnej Kiajowei o zamianowanie katechety dla 
1 gimnazyum żeńskiego, gdyż konsystorz biskupi od­
mówił zamianowania katechety dia tegc zakładu. Prze­
mawiali pp. Peteienz-i'Rotter, Gross i p. Bujwidowa.

W ynalazki S zczep a n ik a .
K rak ów . (TBK.). „Nowiny" donoszą: Wczoraj

wieczorem odbyło się w sali hotelu Saskiego walne 
zgromadzenie Tow. akcyjnego dla przemysłu tkackiego 
w likwidacyi. Akcycnaryuszy zebrało się zaledwie około 
15. Przewodniczył p. Paweł Pocie!. Zgromadzenie przy- 
!ęto do wiadomości przedłożony przez adwokata Binde- 
ra bilans za r. 1904 i poleciło likwidatorom sprzedać 
za wszelką cenę patenty tkackie Szczepanika najdalej 
cio końca rnarca r. p., Doczem w kwietniu odbędzie 
się jeszcze jedno ostatnie zgromadzenie. ■ Akcyonaryusz 
Małkowski atakował bardzo gwałtownie bank galicyjski, 
który patronował to przedsiębiorstwo. Adwokat Chmie- 
larczyk wniósł, aby likwidatorowie pociągnęli do odpo­
wiedzialności sądowej te osoby, na które spaaa wina 
niepowodzenia przedsiębiorstwa. Na tem zgzomadzenie 
zakończyło się. Ostatecznie akcyonaryusze uratują lOpr. 
wpłaconego kapitału.

S tan isław ów . (TBK.) Ruch ogólny na szlaku Ko­
łom yja— SłoDoda Rungurska— Kopalnia i Nadwornian- 
skie Przedmieście— SzeparGwce— Kniaźdwór przywróco­
no wczoraj. Również przywrócono wczoraj ruch ogólny 
na szlaku Dolina—Wygoda.

Depesze handlowe z 20 b. m.
J s u d a p e s z t  dnia 21 grudnia. Pszenica na paź­

dziernik — ;— do — — , pszenica na kw ieciet 1906 1746  
po i748, Żyto na p a ź d z i e r n i k d c — •—. Zyto ria kw ie­
cień 1906 14'14 do 14'lć. O w ies na październik —  do 
—•— . O w ies na kwiecień 1906 14'34 do 14'36. Kuknru- 
dza na sierpień — do — '—, Kukurudza na wrzesień  
—'— do — ’—. Kul -rudza mai 190ó r. 13 64 do 13 óó 
Rzepak na sier ien 27.60 do 27-70. ]

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć słaba.
U sposobienie spokojne.
Pogoda, łagodnie

H A B S S L A  S r a .
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  iz ia  o d p o w i a d a ,

Dentysta Dr. Józef RIESOHEL
Lwów, ul. Syicstuska I. 33. — Sztuczne zęby i korony  

plom by porcelanow e. Wyjmowanie zębów. 371U

R s n fy s fs  D r .  b e r a i o s i i
L w ó w , piać Halicki 7.11355

syjjiejsk ie b iuro p o śred n ic tw a  sp rzed aży  i bydła  
m ięsa  udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzędowych od 8 —2 d o  połudn. Adres: 
Rzeźnia miejska, Gabryelówka we Lwowie. 11711

OPERATOR

Dr. F ra n c is z e k  S lę k
b. 1. asystent c. k. klmil i chirurgicznej UrriwJ lwowskiego. 

Ordynuje od 3—5, pk. bernardyńsk i I. 2a. 11418

Dentysta Dr. Hupn Daiiner
b. kilkuletni asysten t klin ik i ćen t. w  B erlinie  
o r d y i i u j e  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l l a .  '

. Plomby porcelanow e, zęby sztuczne, korony, mostki 
12266

- - Maison de Blanc
Podziw wzbudza wystawa sklepowa znanej firmy 

M aison de Blanc v Grandhotelu ul' Karola Ludwika
?uchiiwa ta firma utrzymuje na składzie w ielkie za­

pasy bluzek, sz la froczk ów , negliże, halki, b ie lizn ę  dam ­
ską itp W najgustowniejszein wyittmaiiiu po różnych c e ­
nach i caje korzystną sposooność do zakup.i a poda Ł ów  
na gw iazdkę. 12315

ILśtiiciei  ̂ H. KoriocK. B E H aS
I-rzędny. N a p i /e c iw  dw orca  kolei. 
Cały  rok o tw arty .
P rzew óz  b a g a ży  darm o. 
Szw ajcarska  obsługa. 10586

W s s ę d s i ®  c o  n a b y c i a j j

i tr .  E N i s i l i a u  M r d k c z c k
otw orzył kancełcrye adwokacką w Białej.

—  n i e z b ę d n y  k r i m  d o  s ę b ó w  
u t r z y m u j e  z ę b y  czyste, białe i zdrowe

I g  P e n s y  o n  a r  „ P o l o n i a ,
D a w n ie j  „D o m  Polski"

o?,ieca sit‘ P^ytydżającym  do Rzymu, 
staranna kuchnia polska. Ceny umiar-

L, Kowant. Osoby nieznające języków ob- 
1 7  znajdą utatwienia, Jak również in-
'• formacye. _ 9 7 0 7

P I T E I f f
murki ock-ociie i ochronę modeli \vc wszrcSfeth krajach wyrabia 

M .  1$  31,.11 S Jjb) 70 8 0
in ż y n ie r  o ra z  z a p rz y s ię ż o n y  a d w o k a t p a te n to w y  w W iedn iu  i

VII., Sieoensterngasse 7 (naprz. c. k. Urzędu patentów ) j

rrzy  „N owym  Kibka** — n ow ego  sz c z ę śc ia ! życzy­
my naszym P. F Czytelnikom przy nabywaniu szczególnie  
korzystnych, w iele c.ągnień rocznic obejmujących grup lo­
sów , jakie znany Kantor wymiany O t o  Spitz w Wiedniu 
w inseratach niniejszego numeru ogłasza. 12208

ty . Im w ięce j n iep rzy jació ł, tem  ci w ięk sza  cz e śc .
Mało który preparat bywał przedmiotem częstszych na­
śladowali, niżeli od 40 lat znana „ B n i z a y a  w ó d k a  
f r a n c u s k a " .  Dzięki swo|ej z na ko itej jakości i swemu 
zadziwiającemu działaniu osiągnęła „ B r ń z a y a  w ó d k a  
f r a n c u s k a "  światową sławę, nic przeto dziwnego, 
że na rynku handlowym ukazało się mnóstwo „wóaek 
francuskich11, które wprawdzie w najmniejszej nawet mie­
rze nie są w stanie osiągnąć skuteczności „ B r a z a y a  
w ó d k i  f r a n c u s k i e j " ,  były jednak miast niej sp-ze 
dawane nieświadomym. Należy przeto baczyć we wła­
snym interesie przy zakupcie na imię „B r a  z a v a “ 
wódka francuska, ponieważ taka tylko daje rękojmię 

'prawdziwości i skutku. lS98

Dział ekonomiczny.
L w o w sk i targ na Dydło

z 20 grudnia br.
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło.

Na dzisiejszy targ spędzono : a) bydła rogatego 
rosłego sztuk 104, b) tałownika szt. 4 8 , c) cieląt sztuk 
37, owiec s z t .— , kóz szt. — , d) nierogacizny s z t .— , 
razem sztuk 189. Woły tuczone płacono od 71 ■—
kor. do 82 kor., buchaj# od 70 k. do 82  k., krowy
od k. do k„ jałuwnika 0 0  68 k. do 70 L , cie­
lęta od 70 k. do 96 kor., nierogacizna od — k. do
—  k., wszystko za jeden cetnar metr. żywej wagi.

E ank roln iczy  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 21 grudnia.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów  ioco Lwów 

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotową od 7 90 do 340. oszem ca na 

terminy u-— uo 0‘ . Ż_,o gotow e 5 9 0  10 6 10, żyto na 
terminu U'— g o  0'—. O w ies onroczny gotow y 6:2u uo 
6'40, O w ies obrocznv na termina 0'— do 0'—. Jęczmień  
pastewny 6 4 0  do 6' 10, jęczmien browarniany od  6'60 
T— . Rzecak nowy 1 FSO do lf'75. Lr.ianka 0-— do 0'—.Groch  
pastewne 7- uo 7'50 grocn do gotowania 8'5G ao 9’—, 
Wyka 7 80 do 8'50. Bobik 6'20 uu 6'40 Hreczka — 
do — Kukurudza nowa 0'— do 0'—, kukurudza stara 
—• a o — '— . Chmiel rfbwy za oó kilo — •—do — ’— , chmiel 
stary za 56 kilo — dc Koniczyna czerwona 50'— 
do Ó5‘— , koniczyna niałj 50'— do 65, koniczyna szwedzka 
60 '— do 75'— Tymotka 2 2 — do 2 8 —.

Spirytus paritas Ternopol za 100 litr. gotow y oa32'50  
do 32'75, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — od 
— soirvtus paritas Tarnopol ekśkontvngentowany 21' -  
do 2l-;!5. ' 1

1 U sposobienie słabsze, z powodu świąt ruch ogra 
niczony. . ' ,

O d p o w i e d z i a ł  ny r e d a k t o r

' id d l ł l
*8 .k o r r ^ s a ia s i s l  (ui. T rybuna lska) Filipa SizanzarrybumalsKą) g

1?338  J ó ze f Z iem bińsk i,

poleca na  św ię ta  wielki w ybór  \ \  JX austryackiclj-, węgierskich

i z a g ran iczn y ch .

kuchnię .

P IW O  pilzncńskie  1 z n iu ą  w yborow ą 

P oko je  od 75 cl. do zł. 1-iśu. 12437


